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Za Redakcją odpowiedzialny
Edward Michałek w Poznania. «

.ajninistracya. Ekspedycja i Bióro Redakcyi prcy pla- 
*din cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
--chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
** poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
wiersza drobnego 1 egr. 6 fen. — Reklamy ed

0 ' wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

,«oft-red&kcyi, administraoyi i ekspedycji winny ; 
aoa‘ frankowane.

Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 5Olfen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, J Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fon.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

r Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Hassen stein & V ogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jernsalemerstr&sse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubeustrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok f t Rabehl, i rieanohstr. 68. — W Bremie: E. 8 oh lotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wroolawiu D a u b e, H a as en s t e in & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zooralski.

Na miesiące listopad-grn dzień otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe. ■

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki o fenygów, dla miejsco­
wych s? marki 30 fenygów.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 29 października.

Mowa tronowa, jaką parlament niemiecki zagajony 
został a którą wczoraj podaliśmy w streszczeniu, wiel­
kie zyskuje pochwały nie tylko w niemieckiój prasie 
liberalnéj ale i francuzkiéi. Nadewszystko jój pokojowy 
charakter podoba się dziennikarstwu i kąże mu dla 
tego zapominać o słabych jój stronach., Mniój zaś 
grzeczną od koleżanek okazuje się natomiast Kreuz- 
Zeitung. Chwilowo więc, są słowa pomienionego or­
ganu, nie obawiamy się zakłócenia pokoju* 1 * * europejskie­
go, tak przynajmniój wyraża się mowa tronowa. Ale 
cóż ztąd, kiedy inne zagraża mu niebezpieczeństwo. 
Pokój utrzymany — a mimo to stagnacja tak w han­
dlu jak przemyśle. Ale według mowy tronowój nie 
tylko sfery handlowe cierpią na zastoju intereDów. Czy 
rząd chce i potrafii temu zaradzić, zapytuje się K r.- 
Z t g., czy widzi, że to liberalnemu systemowi ekono­
micznemu zawdzięczać należy tę powtarzającą się bez 
ustanku stagnacyą? Cóż pomoże, jeżeli rząd podnosi, 
że i w innych krajach nie dzieje się lepiój, chociaż to 
w żadnym razie stosować się nie może do Francyi — 
którój stan finansowy o wiele jest pomyślniejszy niż 
lat poprzednich ? I z nowych podatków zaprojekto­
wanych, które pokryć mają niedobór państwa, nieza­
dowolona Kreuz-Ztg., a w tém nie różnią się 
od niej inne pisma. Budżet państwa wykazuje deficyt 
15—20 milionów marek. Dla pokrycia go projektują 
dwa podatki: podatek giełdowy, dość wysoki, od roz­
maitych giełdowych i innych transakcyi, np. od akeyi, 
za każde 50 marek wartości |nominalnój 25 fenygów, 
przy pożyczkach lomba:dowych za każde tysiąc marek 
20 fenygów, oraz podatek od słodu. Obadwa te po­
datki są niesłychanie niepopularne i chociaż posłusznym 
jest, jak wiadomo, parlament, wątpliwóm jest, czy je 
zatwierdzi. Piwowarowie i szyn karze w Niemczech 
równie to potężna korporacya jak giełdziarze. — Kwe- 
stya dalój kupna przez państwo wszystkich kolei że­
laznych nie mały także wywoła ruch w parlamencie. 
Rozmaite korporacje a nawet państwa małe postano­
wiły już wystąpić z petycjami czy wnioskami w tym 
przedmiocie. Rząd cesarski poprze niezawodnie ten 
ruch, bo wychodzi z przekonania, że państwo po­
winno wszystko zagarniać pod swoją władzę. Przed­
sięwzięcie to kolosalne i trudne. Ogrom jego wskaże 
następnych kilka cyfr. W roku 1874 Niemcy posia­
dały 23,654 kilometrów kolei żelaznych; potrąciwszy 
z tój sumy 863 kilometry kolei alzackich, które już są 
własnością cesarstwa, pozostaje do kupienia w okrągłój 
cyfrze 23,000 kilometrów, za które przecięciowo za-, ła- 
cićby trzeba po 225,000 marek ża kilometr, czyli ra­
zem 5170 mil. marek. Przeprowadzenie tych projektów 
centralizuje zupełnie tak ważną gałąź gospodarstwa i 
życia krajowego w rękach cesarskiego rządu, zwiększa 
potęgę rządu centralnego, rozszerza wszechwładzę 
państwa na wszystkie bez wyjątku stosunki. — 
To są cele polityczne, dla których ks. Bismarck ka­
zał niewątpliwie podnieść tę kolejową agitacyą. Byłby 
to nowy a bardzo wielki i stanowczy krok do utworzenia 
z niemieckiego cesarstwa, państwa jednego i jednolitego.

Nominacya tureckiego ministra skarbu Sadyka 
paszy — tak piszą z Paryża — na posła w Paryżu, 
ma niezawodnie na celu porozumienie się z wierzycie­
lami tureckiego długu. To też utrzymują, że Sadyk 
pasza z gotowym już do Paryż» wyjechał planem, we­
dług którego 5 procentowa renta zamienioną być ma 
na 3-proeentową. Komisya europejska, złożona z de­
legowanych finansowych instytucyi, z syndykatów wy­
branych przez wierzycieli ma zasiadywać w Carogrodzie

i wspólnie z otomańskim bankiem czuwać nad podat­
kami, przeznaczonemi na spłatę długu.

We Francyi na porządku dziennym nie tylko po­
lemika przeciwko panu Buffetowi, ale także przeciwko»' 
ks. Decazes. Mianowicie RépubliqueFrançaise1 
powstaje przeciwko ministrowi spraw zagranicznych 
dla tego, ponieważ nie udało mu się dotychczas przy­
jaznych z Hiszpanią zawiązać stósunków. — Zdaniem 
dalój pomienionego pisma a raczój Gambetty, którego 
organem jest République Française, przyszłe 
wybory znaczną zapewnią większość stronnictwu repu­
blikańskiemu. Pokojowe zamiary, reorgnnizacya finan­
sów, przeprowadzenie systemu powszechnej służby woj- 
skowój, zaprowadzenie prawdziwie narodowego wycho­
wania, przywrócenie zgody między nowe mi żywiołami 
socyalnemi a dawniejszemi tradycyami — oto według 
Gambetty zadanie przyszłego gabinetu francuzkiego.

Z Warszawy donoszą do Dziennika Pol­
skiego, że Moskwa gromadzi znaczne siły wojskowe 
w Kongresówce i posuwa je w coraz gęstszych masach 
ku granicom austryackim. Pod Brześciem litewskim 
zaczęto budować nowe fortyfikacye.

W sprawie zamachu na Radę szkólną galicyjską 
zamieszczamy pod rubryką właściwą korespondeneye, 
jakie nas doszły ze Lwowa i Wiednia, na które zwra­
camy uwagę czytelników naszych. Jak w obec tego 
postąpi Koło polskie, czy dr. Z i e m i a 1 k o - 
w s k i ulegnie woli cesarza, który dymisyi jego nie 
przyjął, i czy zatrzyma nadal urząd ministra, nie wia­
domo nam; ookolwiekbądź, nie sądzimy, aby po tylu 
niefortunnych usiłowaniach Koło polskie nie miało się 
zdecydować na krok stanowczy i stanowczą opozycją. 
W obec zamachu tego, który dla Tyrolczyków poświęca 
Galicją, czas zejść z drogi, pojednawczój — i zająć* 
szczerze stanowisko opozycyjne, połączyć się szczerze 
z innemi żywiołami opozycyjnemi i walczyć wspólnie 
dopóty, dopóki się kliki centralistycznój nie złamie. — 
Dalsza uległość i pojednawczość doprowadzić może 
tylko do tego, że pewnego poranku Galicya ujrzy, iż 
jój wszystkie swobody autonomiczne wydarto.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzoy regencyjnemu i medycynalnemu dr. 

Weiss w Gąbinie order orła czerwonego czwartej klasy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 25 października. 

(Otwarcie zakładu Drohowyzkiego fundacyi hr. Skarbka.)
(T) Nim obszerniejszą i ezczegółowszą będę mógł 

podać wiadomość o właśnie co otwartym, — nad­
zwyczaj dla kraju ważnym zakładzie wychowawczym 
w Drohowyżu, pozwólcie bym opisał wczorajszą uro­
czystość otwarcia tego zakładu, uroczystość, która każ­
demu z uczestników na zawsze w źywój pozostanie pa­
mięci.

Zjazd był stósunkowo nieliczny, choć Drohowyż 
od Lwowa tak niedaleki a do Mikołajowa małe pół 
mili od zakładu — prowadzi kolój ze Lwowa. Może 
jednak i lepiój. Mniój było gwaru, obecni wszystko 
dokładniój oglądać mogli.

U wchodu do zakładu na ganku staropolskim 
zwyczajem powitał gości ze Lwowa przybyłych kura­
tor fundacyi Karól ks. Jabłonowski w towarzystwie 
dyrektora p. Juliusza Starkla, nauczycieli i urzędni­
ków zakładu!

Obchód rozpoczął się nabożeństwem w kaplicy za- 
kładowói, która napełniła się wnet gośćmi i ludem 
wiejskim. Mszę odprawił infułat ks. Mossing ze Lwo­
wa. Na galeryi bieżącój w koło kaplicy zgromadzone 
były sierotki w liczbie 120 a śpiew ich chóralny na- 
szój starej polskiój pieśni „Kto się w opiekę odda pa­
nu swemu“ wzruszył wszystkich do głębi.

Po nabożeństwie udało się wszystko do sali wiel­
kiej przyozdobionej portretem cesarza Franciszka Jó­
zefa, fundatora Stanisława hr. Siarbka i festonami

po większój części mizerne, bo dotychczas żyło w naj 
większój nędzy, ubrane jest czyściutko, skromnie, lec? 
gustownie. Dziewczątka w zielone jednakowe sukienk1, 
chłopcy w sieraczkowe mundurki o amarantowych wy- 
łożkaoh i francuzkicb kepi na główkach. Zakład cały 
pod każdym względem wzorowo, postępowo urządzony. 
Sale szkólne śliczne, obszerne, jasne, sypialnie małe, 
doskonale opatrzone, łóżeczka żelazne, pościel dobra, 
przy łóżkaeh szafeczki; kuchnie, pralnie, piekarnie, ła­
zienki, szpiżarnie, szerokie korytarze, słowem wszystko 
praktycznie, umiejętnie, postępowo podług najlepszych 
europejskich urządzono wzorów. Istotnie bardzo dobrze 
może tu być sierotkom. Zgromadzenie było w pełnóm 
tego słowa znaczeniu zachwycone tóm, co widziało a 
reprezentanci włościan byli oczarowani. Wrażenie, ja­
kiemu ulegli, uwydatnił bardzo trafnym wykrzyknikiem 
jeden z obecnych włościan, gdy zwiedziwszy wszystko, 
przypatrując się ślicznie ubranym sierotkom siedzącym 
przy obiedzie zawołał po rusku: „Nie umarł nasz hr. 
Skarbek, nie umarł! żyje pan Skarbek i żyć będzie po 
wieki wieków!“

Gmach, mający pomieścić 500 sierót płci obojga, 
które po sześcioletnim pobycie w zakładzie mają wy­
chodzić jako wyuczeni rzemieślnicy i dobrzy obywatele 
polscy, tudzież 200 staroów płci obojga, którzy tu mają 
znaleźć przytułek, nie jest jeszcze zupełnie skońozony. 
Jedno szkrzydło buduje się jeszcze.

Cześć zasłużonemu założycielowi zakładu, który 
będzie mógł co roku przysporzyć krajowi kilkudziesię­
ciu dobrych rzemieślników, moralnych, uczciwych, nie­
zawisłych obywateli!

z zieleni. Z estrady zabrał głos kurator ks. Jabło­
nowski. W pięknóm przemówieniu podniósł wie­
kopomne zasługi Skarbka, — który odmawiał sobie 
wszystkiego pomimo ogromnój fortuny, który wyrzekł 
się nawet swych nawyknień, byle szlachetne zamiary 
swoje do skutktf doprowadzić i jak największy mają­
tek zostawić sierotom i ubogim staroom. Nie doczekał 
się wspaniałomyślny fundator ziszczenia swych zamiarów. 
Przekazał on to mówcy, który jest szczęśliwym, żę 
może wreszcie po zwalczeniu wszystkich trudności od­
dać krajowi skończone dzieło. Dwadzieścia siedm lat 
minęło od śmierci Skarbka. Z tych minęło 18 bezo­
wocnie. Nic w owym czasie nie robiono. Dopióro od 
r. 1866, gdy wydział krajowy i Rada administracyjna 
fundacyi objęły zarząd, gdy cesarz uwolnił fundacyą 
od uciążliwego obowiązku utrzymywania niemieckiego 
teatru, poczęła się wcielać myśl wielkiego fundatora i 
dziś ma już zakład byt zapewniony. W końcu, pod­
niósłszy mówca zasługi komisyi, która wypracowała pro­
jekt organizacji zakładu, a mianowicie jój prezesa, dzi­
siejszego rektora uniwersytetu dra Euzebiusza Czerka- 
wskiego, oddał zakład na użytek publiczny, wzywając 
kraj, by go otoczył swą opieką.

Następnie przemówił członek Rady administracyj- 
nój, dr. Julian Czerkawski, podnosząc wielkie 
znaczenie zakładu pod względem humanitarnym i na­
rodowym, zakładu, którego zadaniem wykształcać nie­
szczęśliwie opuszczone sieroty nie tylko na dzielnych 
rzemieślników, lecz, co najważniejsze, na prawych oby­
wateli, miłujących kraj. W przemówieniu swóm pod­
niósł p. Czerkawski ogromne zasługi hr. Skarbka, któ­
rego ród wywiódł od owego rękodzielnika, co zabił mi­
tycznego smoka, a skończył swą mowę zwrotem serde- ! 
cznym do dyrektora Starkla skierowanym.

Głęboko wzruszony dyrektor, pojmując szczytne 
posłannictwo zakładu, upewniał w swoim i swych po­
mocników imieniu, że przyłoży wszelkiego starania, by 
zakład misyą swoją spełnił.

Grzmot oklasków zgromadzenia był zachęcającą na 
skromne przemówienie dyrektora odpowiedzią.

Nastąpiło obejrzenie zakładu wzorowo urządzonego 
i ogromnego, kilkadziesiąt morgów obejmującego ogro- 

Jkdu, poczerń udali się wszyscy na obiad.
Przeszło sześćdziesiąt osób zasiadło do stołu. Mię­

dzy innymi byli: zastępca namiestnika p. Bartmański, 
członek Wydziału krajowego p. Pietruski, radzca szkolny 
Zygmunt Sawczyński, inspektor Olszewski, kilku radz- 
ców namiestnictwa, kanonicy. Mossing, Solecki, Mazu- 
rak i Kostek (ruski) z rodziny Skarbków, hr. Bąko- 
wski i Mieczysław hr. Skarbek, poseł Wal. Podlewski, 
czterech włościan z dóbr Skarbkowskich, kilku mie­
szczan [lwowskich i kilku reprezentantów dziennikar­
stwa.

Szereg toastów rozpoczął kurator wznosząc zdro­
wie cesarza; następnie wznoszono zdrowia kuratora, 
Wydziału krajowego, Rady administracyjnój, dyrektora, 
sierot, dobrodziejów zakładu, włościan, rodu Habdank 
Skarbków i t. d. Ostatni i ze wszech miar na uwagę 
i na podniesienie zasługujący toast wniósł ruski ksiądz 
kanonik Kostek na cześć kościoła katolickiego i Ojca 
św. Zwróciwszy się do siedzących przy stole włościan 
ruskich, wskazał w swóm ruskióm przemówieniu za­
kład drohowyzki jako zakład mający szerzyć oświatę. 
Dawniój nie było tyle zródet czerpania oświaty, przez 
długie wieki miały narody tylko jedno źródło a był 
nióm kościół katolicki, z którego zawsze po całym 
świecie rozchodziły się i rozchodzą promienie prawdzi­
wego światła. Przeto wznoszę "toast na cześć tój świę- 
tój wiary katoliekiój, tego świętego kościoła i jego 
głowy Ojca świętego „Mnohaja lita.“ Całe zgroma­
dzenie serdecznie zawtórowało zacnemu kapłanowi.

Jeszcze jeden toast podnieść należy. Poseł Wa- 
leryau Podlewski podniósł w kilku serdecznych sło­
wach zdrowie włościan. Odpowiedział mu więc równie 
serdecznie włościanin ruski, wójt z Drohowyża Skołoz- 
dra a podziękowawszy w pięknych słowach p. Podle- 
wskiemu, wzniósł toast na cześć „starszych braci“ dba­
łych o dobro biednego ludu, którój dbałości dowodem 
także wspaniałe dobroczynne instytucye jak skarb- 
kowska.

Jeszcze słówko o sisrotkach i zakładzie. Biedactwo 
to z różnych stron kraju, drobniutkie od 5 do 9 lat,

Lwów, 27 października.
(Zamach centralistyczny. — Ustąpienie ministra Ziemiałkowskie- 

go. — Następstwa.))
(T.) Zawiadomiłem was telegrafem o ustąpieniu 

ministra Ziemiałkowskiego. Po zamachu, któ­
rego się ministerstwo dopuściło, nie mógł w jego gro­
nie pozostać. Z góry oświadczył p. Ziemiałkow“1’' że 
przyjmuje urząd ministra dla tego, aby bronie 
praw kraju, aby zamachy ua nie odpierać. 
Skoro nawet temu skromnemu ’ żądaniu zadość uozy 
nić nie mógł, skoro się przekonał, że wymierzonych 
przeciw prawom kraju zamachów odeprzeć nie zdoła, 
’«.żądał dymisyi.

Ważny to, bardzo ważny wyp-lek, bo prawdopo­
dobnie wpłynie na stanowczą zmia"c polityki kraju 
względem rządu. — 'XS£-’V * i się sprawie cJój
bliżej.

Kiedy chodziło o u’ «y ono
cesarza do kilku ważny.í 139 fust,
W drodze administracyjnój wydał ces¿-,' . 
nie zaprowadzające w Galicyi w szkołach, sądach i u- 
rzędach język polski i nadające Radzie szkólnój gali- 
oyjskiój pewne odrębne w Austryi stanowisko, nada­
jące jój więksie niż Radom takim w innych krajach 
prawa.

Szczegółów, jak to robiono i dla czego to robiono, 
nie przytaczam tu. Nie zmieniają one rzecy.

Te wyjątkowe autonomiczne prawa przyznane Ga­
licyi, będą zawsze solą w oku centralistów, — dopóki 
jednak żył hr. Gołuchowski nie śmiano się ich dotknąć, 
prorokowano, grożono, lecz ostatecznie pozostawiono 
wszystko in statu qqo, a nawet zgodzono się na 
to, w Radzie korony zasiadał jako minister dla Gali­
cyi Polak, którego zadaniem właśnie było stać na 
straży tych przyznanych Polakom praw autonomi­
cznych.

Zamach w roku zeszłym w Radzie państwa za­
mierzony z powodu wniosku Wildauera, został przez 
samo ministerstwo uchylony, bo zamach tyczył się 
Rady szkólnój krajowój, a jój prezesem był Gołucho- 
wski. Wniosek Wildauera odnosił się właśnie do Ty­
rolu, gdzie duchowieństwo nie chce wypuścić nadzoru 
szkólnego z rąk swoich, komisya reiohsratowa skorzy­
stała jednak z niego i rozszerzyła jego doniosłość, zwra­
cając głównie ostrze jego przeciw nam.

Odroczony wniosek wypłynął teraz znowu. Dare­
mne były usiłowania ministra Ziemiałkowskiego, dare­
mne starania delegacyi. Prezes Izby niższój Reichs- 
ratu poBtawił go na porządku dziennym, bo rząd tego

Polska w czasie trzech rozbiorów. Studya do historyi du­
cha i obyczaju przez J. I. Kraszewskiego. Tom III. 
od r. 1791 do 1799. Poznań, nakładem J. K. Żupańskiego 
1875 r.

Pismo nasze zamieściło w swoim czasie sprawo­
zdanie z dwóch pierwszych tomów, z kolei przystępu­
jemy do trzeciego.

Nim przejrzymy treść tego obszernego tomu, obej­
mującego 689 stronnic, pomówimy słów kilka o me­
todzie przyjętój przez autora.

Mimo że swój pracy nadał skromną nazwę „Stu- 
dyów“ i we wstępnóm słowie do tomu, który leży 
przed nami, nie obiecuje ściśle historycznego dzieła, 
bo, jak powiada, „Życie maluje się tu często z wielu 

pozór zbytecznemi drobnostkami, które poważniejsza 
bistorya odrzucać zwykła,“ praca ta odznacza się je­
dnakże pełnością historyczną i niewątpliwie zajmie
Ważne miejsce w dziejowóm naszóm piśmiennictwie.

Nagromadzone zaś w niój fakta służyć będą przy­
szłym badaczom historyi jako cenny i ważny materyał 
do tój epoki, bo nie tu, co się zebrać dało, nie pomi­
nięto, każdy szczegół zużytkowany jako cień lub świa- 
tło d!a lepszego uwydatnienia obrazu.

Rozległy talent znakomitego pisarza nie dał się 
ubiedz i na polu historyografii.

Okres zawarty w tych trzech tomach to jakby u- 
łożony dramat do odegrania na wielkiój scenie ludzko­
ści ; odbywa się w nim walka nie tylko z losem i prze­
znaczeniem, przeszłości z przyszłością, ale przedewszy- 
stkióm wchodzą w grę namiętności ludzkie, zapasy 
szlachetności z nikczemnością, ofiarności z podłością. 
Trudno bez głębokiego wzruszenia, smutku i upoko­
rzenia dotknąć tój karty naszych dziejów i nie czuć do 
tych, którzy w nich czynnie występowali, do jednych 
głębokiój czci i miłości, do drugich wzgardy i niena 
wiści. I pan J. I. Kraszewski z widocznóm wzrusze­
niem zastanawiał się nad przebiegiem tych wypadków 
a jednakże ze stanowiska bezstronnój krytyki osądza 
je i wyrokuje o ludziach.

Opowiedzianych tu dziejów nie ogranicza na stro­
nie publicznój, urzędowój, lecz obejmuje zarazem i do­
mową, poświęcając część znaczną potocznym wydarze­
niom, spływającym się z ogólnemi, opisom obyczajów, 
skreślaniu charakterów i szczegółów z życia osobistości, 
odgrywających wydatniejsze role, bo, jak mówi, „przy­
wiązał się głównie w swój pracy do wewnętrznego ży­
wota kraju.“

To przechodzenie z szerokiego pola wydarzeń pu­
blicznych w progi domowe i spoufalanie czytelnika ze 
społeczeństwem, którego się losy rozgrywają, ułatwia 
dostrzeganie ogniw więżących przyczyny ze skutkami, 
rzucając zarazem jasne światło na toczące się dzieje. 
Powstaje tóż po przeozytaniu dzieła w umyśle wszech­

stronne pojęcie położenia kraju i stósunków narodu, 
walk wewnętrznych, powtarzających się w dziejach 
każdego narodu, z których Polska bez złych sąsia­
dów byłaby niewątpliwie wyszła zwycięzko dla swój

■ przyszłości.
i Ponieważ nie zamierzaliśmy pisać krytyki, lecz 

dać sprawę z tego ważnego i pouczającego dzieła 
—, poprzestajemy na tych krótkich uwagach o jego

' metodzie i przystępujemy do treści tomu trzeciego.
Pierwsze dwa obejmują czas od konfederacyi bar-

skiój do ogłoszenia konstytucyi 3 maja, ten zaś, o któ- 
i rym piszemy, od wprowadzenia w życie tych ustaw 
' przez rok jeden aż do abdykacyi Stanisława Augusta 

a zatóm konfederacją targowicką, sejm grodzieński i
■ insurekcyą.

Okres, objęty historyą p. J. I. Kraszewskiego, jest
' czasem dziejowego przesilenia, walki przeszłości z przy-
■ szłością, zachodzących i wschodzących idei. Przeobra- 
i żenią takie nie odbywają się na zimno i ze spokojną
I dyskusyą, lecz wrą namiętności wyznawców starych i 
i nowych przekonań, występują na scenę skrajne czyn- 
; niki, broniące nieraz z dzikim szałem swoich zasad
• czy interesów. Z dziejów, o których tu mowa, dość 
t przypomnieć konfederaoyą targowicką, nie cofającą się 
; przed żadnym środkiem, pociągającą za sobą w przepaść

naród cały, byle go wstrzymać od pochodu na drodze 
nowych zasad.

! W poprzednich tomach skreślił autor bezradność 
i apatyą w sprawach publicznych Rzeczypoepolitój.

* Po długich latach pod wpływem nowych idei roz­

budziły się umysły, ruch się w tym kierunku w nich 
rozpoczął, uznano, iż forma rządu i ustrój średniowie­
czny społeczeństwa, oparte na przywilejach, potrzebo­
wały przetworzenia. Zaczęto rozmyślać i krzątać się 
nad zmianą lub poprawą dawnych podwalin, usiłując 
je zrównać z postępem czasu. Po kilkokrotnych bez­
owocnych usiłowaniach z biegiem lat jednakże koło 
reformatorów rozszerzało się coraz bardziój pod pro­
mieniami wzrastającój oświaty, aż wreszcie po cztero- 
letnióm sejmowaniu ogłoszono konstytucyą dnia 3 maja 
1791 roku, odpowiednią wymaganym warunkom czasu. 
Ludzie nowych idei otrzymali tu pole walki, co do 
reszty roznamiętniło ówczesnych konserwatystów. Ob­
woływali tóż przedstawicieli młodój, odradzającój się 
Polski jako rewolucyonistów, burzycieli wiekowego po­
rządku, lecz widzieli zarazem, że nie zdołają podkopać 
nowych ustaw, że je kraj przyjmuje z zapałem, że po­
trzeba czasu tylko do ich ugruntowania.

Tom III. obejmuje właśnie walkę obu tych stron­
nictw, z których jedno sąd dziejowy opromienił aure­
olą czci i świętości, drugie napiętnował piętnem zdrady
i hańby.

Autor rozpoczyna opowiadanie swoje skreśleniem 
polityki państw postronnych i ich zapatrywania się na 
stan Polski po przyjęciu konstytucyi, maluje zapał, ja­
ki w stolicy i po wszystkich stronach kraju wywoły­
wały nowe reformy, tory, na jakie wstępował rząd i 
naród.

„Życie, dawniój w jednój tylko sferze rozwijające 
się swobodnie, pisze, przenosiło się w inne stany i kia-
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chciał. Nie dość na tćm. Ministerstwo, aby uprzedzić 
sprawę, aby jednóm cięciem zadać nam cios, bez wzglę­
du na to, jaka zapadnie w Kadzie państwa uchwala, 
wpłynęło na cesarza, by tenże „Machtspruchem“, jakim 
nadał Kadzie szkólnćj galicyjskiej odrębne prawa, ta­
kim samym „Machtspruchem“ takowe cofnął.

Dnia 23 bm. podpisał cesarz rozporządzenie naka­
zujące, aby Rada szkolna krajowa miała tylko prawo 
proponowania do nominacyi nauczycieli i dyrektorów 
szkół średnich. Prawo mianowania przechodzi tóm 
rozporządzeniem z Rady szkólnćj na ministerstwo.

W obec tego zamachu już dokonanego, czyż ma­
my najmniejszą rękojmią, że inne przyznane nam pra­
wa w ten lub w inny sposób nie będą nam wydarte. 
Czyż nie jest po tćm, co zaszło, najbardzićj uzasadnio­
ną obawa, iż jutro tak samo, jak dziś cofniętem zo­
stało postanowienie cesarskie co do Rady szkólnćj, nie 
zostanie cofniętćm rozporządzenie co do języka pol­
skiego w urzędach i szkołach?

O tćm, co w ostatnich dniach w Wiedniu zaszło, 
nie ma jeszcze bliższych doniesień. Są tylko lakoni­
czne telegramy, to jednak o czćm się z nich dowiadu­
jemy wystarcza, aby sobie prawdziwy obraz obecnćj 
sytuacyi zrobić. Jutro spotkamy się z radośnemi wy­
krzyknikami dzienników centralistycznych i świętojur- 
ców, co się jednak dalćj stanie — przewidzieć trudno. 
Że delegacya nie powinna nadal pozostawać w Radzie 
państwa, że kraj dążyć powinien teraz do obalenia dzi­
siejszego ministerstwa, że powinien podać rękę innym 
opozycyjnym żywiołom, zdaje się rzeczą jasną. Dla 
czegóż bowiem starano się utrzymywać z centralistami 
jakiś modus vivendi, dla czego najlegalnićj obra­
cano się na tak zwanym gruncie konstytucyjnym, dla 
czego zmodyfikowano wszelkie dawniejsze autonomiczne 
żądania, dla czego nie łączono się z opozycyą czeską, 
tyrolską, arystokratyczną? Oto wszystko dla tego, by 
nie narażać na szwank przyznanych już praw, uzy­
skanych koncesyi.

Dziś sytuacya się zmieniła, dziś rzucono nam rę­
kawicę, musimy ją podjąć. Alea jacta est z 
ich strony. Pokora niedaleko nas zaprowadziła. Kraj 
będzie musiał teraz zmienić system postępowania, bę- 
bzie muńał, choćby nie chciał, stanąć w opozycyi. Czy 
w nićj wytrwać potrafi, to inne pytanie. Potrafiliśmy 
jednak być wytrwałymi w postępowaniu na drodze 
przez Ziemiałkowskiego i jego stonnictwo dotychczas 
od pamiętnego 2 marca wskazywanćj, potrafimy może 
być i wytrwałymi w pochodzie na tćj drodze, po któ- 
rćj do niedawna kroczyliśmy, a na którą nas teras 
znów popchnięto.

Nie pomyliłem się, wyrażając w chwili śmierci hr. 
Gołuchowskiego przekonanie, że wypadek ten, jakikol­
wiek sąd o byłym namiestniku mieć możemy, stanowić 
będzie epokę w dziejach Galicyi. Pierwszy zamach na 
nasze prawa autonomiczne już wykonano.

Wiedeń, 27 października. 
(Parlament. — Sprawy cłowe i podatkowe. — Budżet. — Roz­

porządzenie cesarskie. — Znaczenie takowego.)
O Teraźniejsza sesya Rady państwa, rozpoczęta 

19 b. m., poświęcona będzie przeważnie sprawom cło- 
wym i podatkowym. W pierwszych sprawach, 
przy dysfeueyl nad traktatami, handloweipi, których po­
nowienie lub wypowiedzenie w roku bieżąc, i przyszłym 
przypada, toczyć się będzie walka między protekcyoni- 
stami, stronnikami wysokich ceł wchodowych, a obroń­
cami systemu dążącego do wolności handlowćj przez 
ciągłe obniżanie ceł. Do obrońców tego systemu, dą­
żącego do wolności handlowći. należą posłowie z kra­
jów rólniczych, iak P-‘‘ A '• nron-nnntr «kr Indnmiipragnący, aby ludność

dob5e “ Przemysł rozwi- 
esdzie iżbv każd’* • ■ -tnych, odpowiednich za- 

'kraj wyrabiał to, co najlepićj i naj- 
hrfiiój wyrabiać może. Do tego także obozu należą 
posłowie z tych okręgów w innych krajach austrya- 
ckich, w których przemysł rozwinął się na wspomnio- 
nych naturalnych podstawach i nie obawia się wolno­
ści handlowćj i konkurencyi przez nią otworzonej. — 
Taką np. jest w Austryi fabrykacya wyrobów wszel­
kich lnianych i konopnych w Szlązku, Morawie i Cze­
chach. Do obozu protekcyonistów należą posłowie z 
okręgów fabrycznych, pragnący wysokiemi cłami za­
bezpieczyć swoje wyroby od konkurencyi z obcokrajo­
wemu Nawiasowo wspomnę, że większość sejmu Wę­
gierskiego jest za systemem dążącym do wolności han- 
dlowćj, a gdy nie ma granicy cłowćj między Węgrami 
a krajami reprezentowanemi w Radzie państwa, przeto 
także sejm węgierski ma wpływ równorzędny z Radą 
państwa austryacką na sprawy cłowe całćj monarchii.

M sprawach podatkowych głównie zajmować 
się będą obie Izby uchwalaniem ustaw regulujących 
podatki stałe, gdyż dotychczas zreformowano i ure­
gulowano dwiema ustawami tylko dwa podatki stałe, 
gruntowy i domowy t. j. od budynków. Lecz także 
przyjdzie pod rozprawy w Radzie państwa kilka ustaw, 
podwyższających niektóre podatki niestałe, konsum- 
cyjne; albowiem w projekcie budżetu na rok 1876, 
przedłożonym przez ministra skarbu Izbom, przewyż­
szają wydatki dochody o 25 milionów złr. i dla po­
krycia części tego niedoboru rząd proponuje podwyższyć 
niektóre podatki niestałe.

Drugi to już rok, jak psuje się w finansach au- 
stryackich równowaga między dochodami a wydatkami,

sy. Wszystkie one, płci oboje, starce i młodzi łączyli 
się we wspólnćj radości, wierząc w uratowanie ojczy­
zny, zapewnioną jćj przyszłość swobodną i szczęśliwą. 
Szał jakiś opanował wszystkich, począwszy od króla 
do kmiotka.

Za Warszawą idą, wtórując jćj entuzyazmowi, mia­
sta, miasteczka, wioski, z gotowością do ofiar nadzwy­
czajną. Gorączka ta w istocie zbyt wielka, by trwać 
długo mogła, umysły baczniejsze obawiają się osty­
gnięcia.“

Obok stron politycznych i prawodawczych ustawy 
3 maja mają i tę doniosłość, że rozgrzały miłością oj­
czyzny wszystkie warstwy społeczne, zaczęli się odtąd 
troskać o dobro kraju nie tylko szlachta ale i miesz­
czanie; włościanie nawet rozbudzili się nadzieją pole­
pszenia swćj doli z wiekowego letargu, czego złożyli 
dowody w walce insurekcyjnćj. Sam sejm czteroletni 
był szkołą polityczną dla narodu, nauczono się rozpa­
trywać w ujemnych stronach rządu i społeczności, po­
znawać własne wady i wyszukiwać środków zaradczych. 
W skutkach swoich dla przyszłości zostawiła konsty­
tucja niezatarte ślady w duchu narodu; zasady, na 
jakich ją oparto, pozostały podwalinami dalszego roz­
woju. Trafnie nazwał ją Mickiewicz „testamentem 
Polski“, następne pokolenia dopełniały woli w nićj 
zawartćj, rozsnuwając pierwotny wątek aż do dni na­
szych.

Nie liczna garstka zwolenników starego porządku 
a raczćj samowoli a dla drugich niewcii, pisze autor, 
z raz« wrzawHwa, ucicha i ledwie śmie sig odzywać.

którą przecież przywrócono w 1868 r. Albowiem po 
20-to letnich, od 1848 do 1868 r., niedoborach w ka­
żdorocznym budżecie — które to niedobory pokrywano 
wówczas coroczn:e ogromnemi pożyczkami — zdołano 
przeeież po zawarciu ugody z Węgrami 1867 roku

), przywrócić równowagę w budżecie austryackim między 
dochodami a wydatkami i po raz pierwszy od lat 20 
nie było 1868 r. żadnego niedoboru. Następnie chociaż 
rosły wydatki, mianowicie na oświatę, wymiar spra­
wiedliwości, budowę dróg i inne produkcyjne cele, ro­
sły także dochody w tym samym a nawet większym

! stósunku, bo w siedmioletnim okresie (1868 do 1875)
1 zmniejszono o 107 milionów dług państwa i powięk­

szono jego majątek. Dopićro po przesileniu finanso- 
wćm w 1873 i 1874 r., chociaż rosną ciągle tak wy­
datki jak dochody, jednak nie w równym stósunku, i

’ wydatki zaczynają być większe od dochodów i znów 
’ w budżecie na rok bieżący 1875 pojawił się nie-
■ dobór, który trzeba było pokryć nadzwyczajnemi 
; środkami, a także jojawiasię niedobór w budżecie na 
i rok przyszły.

W przedłożonym teraz Izbom przez rząd projekcie 
j budżetu na 1876 r. wydatki obliczone są na 403.869,876 
| złr., wyżćj 21 i pół milionów złr. niż w budżecie na 
I r. b. uchwalonym. Dochody obliczone na 378,941,953 
} złr., więcćj o 6 milionów niż na rok bieżący; n i e -
• dobór przeto w projekcie budżetu pa rok fprzyszły 
i wynosi 24,927,923 złr.

Minister skarbu p. Depretis, uzasadniając w Izbie 
' poselskićj ten projekt budżetu, starał się wykazać, że 
,• ta przewyżka wydatków nad dochodami nie powinna 
’ się w następnych latach powtórzyć; albowiem powo- 
: dem znaczniejszego zwiększenia się wydatków na rok

■ przyszły jest podniesienie się wydatków nadzwyczaj- 
nyck, które nie corocznie sig powtarzają. Mianowicie

1 wydatki nadzwyczajne na sprawy wspólne Bą większe
• o 7 milionów złr. niż na rok bieżący (na uzbrojenie 
i całćj artyleryi polowej działami stalowo-Epiżowemi no- 
s wego systemu;) na umorzenie długów państwa przy- 
j pada w roku przyszłym dać więcćj o 8% milionów 
- złr. Także wydatki na wymiar sprawiedliwości pod-

wyższyły Się 1% miliona zlr. na rok 1876, a na za­
siłki dla kolei żelaznych o 2 miliony złr.

Usiłując ukoić niepokój Izby, sprawiony przedsta­
wieniem znacznego niedoboru w budżecie na r. 1876, 
przedstawiał minister skarbu, że rosną wprawdzie co­
rocznie wydatki na zarząd państwa, i od roku 1868 
wzrosły o 60°/o, jednak wzrastają nie tylko z powodu 
polepszenia plac urzędników, ale głównie wzrastają 
z powodu zwiększania się wydatków produkcyjnych, 
które następnie powiększeniem dochodów zwracać się 
będą; mianowicie wydatki rosną w skutek rozwinięcia 
służby pocztowćj, telegraficznćj, znaczniejszych wydat­
ków na budowę dróg, na zasiłki dla kolei żelaznych, 
na oświatę publiczną i wymiar sprawiedliwości. — 
Gdy w 1868 roku wydatki na oświatę publiczną wy­
nosiły 4 miliony złr., na 1875 r. uchwalono 12% mil. 
(nie licząc wielkiego wzrostu wydatków na szkoły lu­
dowe, pokrywanych przez gminy i przez skarb każde­
go kraju;) na wymiar sprawiedliwości wydano 1868 r. 
9 ńnilionów a na tenże cel uchwalono na rok bieżący 
20% mil. Szczególnićj zaś wzrosły wydatki na zasiłki 
zwrotne dla dróg żelaznych, których dochód skarb po­
ręczył, aby przez to spowodować ich zbudowanie i wa­
żne dla dobra ogólnego polepszenie komunikacyi, albo­
wiem gdy w r. 1868 wydano na zasiłki dla dróg że­
laznych 1% mil. złr., dano już na ten cel w 1872 r. 
14 mil., w 1873 r. 16 milionów, 1874 i 1875 po 18 
mil. złr.

Dla pokrycia niedoboru w projekcie przy­
szłorocznego budżetu zaproponował minister skarbu 
zaprowadzić jeden podatek niestały a podwyższyć dwa 
dawniejsze niestałe. Mianowicie zapowiedział, że rząd 
przedłoży projekt do ustawy, nakladającćj nie wielką 
opłatę na oleje skalne tak wydobywane w kraju, jak 
sprowadzane z zagranicy, oraz podwyższy ceny tytu- 
niu, będącego monopolem rządowym. Projektów tych 
jeszcze przedłożyć nie może, gdyż toczy jeszcze ukła­
dy z węgierskim ministrem skarbu, albowiem z po­
wodu, iż między krajami węgierskiemi a krajami re­
prezentowanemi w Radzie państwa nie ma granicy 
cłowćj, muszą być w obu połowach monarchii jedna­
kie podatki niestałe konsumcyjne. Obok tego rząd 
projektuje podwyższyć opłaty stgplowe od 
weksli, kwitów, podań w procesach i od przenoszenia 
tytułów własności nieruchomych. — Z podwyższenia 
wszystkich tych podatków niestałych oraz z zaprowa­
dzenia podatku od nafty oblicza minister skarbu do­
chód na 4 miliony złr. Resztę niedoboru 21 mil. złr. 
proponuje minister skarbu pokryć w następujący spo­
sób. Ustawa z 1867 r. upoważniła rząd do puszcze­
nia w obieg not renty państwa za imienną sumę 50 
mil. złr.; dotychczas puszczono tćj renty państwa za 
39 milionów zlr., a jeszcze upoważnionem jest mini­
sterstwo przez wspomnianą ustawę puścić noty renty 
za 11 milionów; chce to uczynić w roku przyszłym 
a sprzedając je po 70 za 100, otrzyma w gotówce 
7,700,000 złr. Resztę niedoboru 13 mil. zamierza rząd 
pokryć pożyczką bieżącą.

Rozporządzenie cesarskie, ścieśniają:e 
zakres działania Rady szkólnćj galicyjskićj, o którćm 
doniosłem wam w liście wczorajszym, odebrało tćj 
Radzie szkólnćj nie tylko prawomiano- 
wania dyrektorów szkół średnich tj. g i-

Cisza ta była jednakże tylko pozorną; jeszcze w cza­
sie sejmu rozbiegli się główni oponenci po świecie, 
aby szukać sposobów na jćj obalenie. Jedni udali się 
do Jass, gdzie stał z armią Potemkin, drudzy do Pe­
tersburga a inni jeszcze probov ali pukać do gabinetu 
wiedeńskiego a nawet berlińskiego. — Rosya tocząca 
wojnę z Turcyą zalecała cierpliwość; Austrya, jak zwy­
kle wyczekiwała dalszych następstw, Prusy zbywały 
dwusnacznemi słowami. W kraju bardzo mało znale­
źli stronników do popierania swoich wichrzeń, przewi­
dywali tćż, że ustawy 3 maja zapuszczą korzenie, że 
grunt pod nie urabia się coraz bardzićj z dniem ka­
żdym.

Zbliżała się rocznica 3 maja; w stolicy i po wszy­
stkich stronach kraju gotowano się do obchodzenia 
uroczyście tego wielkiego święta narodowego. „Nigdy 
Warszawa ludniejszą i świetniejszą nie była; radością 
i nadzieją oddychali wszyscy. Był to ostatni dzień 
Pompei, cieszącćj się w obec grożącego mu wulkanu 
mającego w gruzach zasypać ją na zawsze.“ — Temi 
słowy przytoczonemi z opisu obecnego świadka rozpo­
czyna Kraszewski obraz tćj wielkićj dziejowćj uroczy­
stości, którą gdzieniegdzie już zamącały obiegające wie­
ści o sprzysiężeniu na jćj wywrócenie, niestety wkrótce 
ziścić eię mające. Przez ciąg jednego roku nowe usta­
wy nie mogły wydać dojrzałych owoców, błogie ich 
skutki zaledwie czas miały począć kiełkować, kiedy 
burza targowicka zerwała się nad krajem. Ż 19 na 
20 maja 1792 w nocy pierwsze oddziały moskiewskie 
przekroczyły granice, za niemi postępowała 64,000 ar-

mnazyów i szkół realnych, ale także 
profesorów przy tych szkołach. Natomiast 
przyznano tylko tćm rozporządzeniem Radzie szkólnćj 
galicyjskićj prawo przedstawiania ministro­
wi oświecenia kandydatów tak na dyrekto-

{' rów jak i na profesorów przy obsadzeniu tych posad. 
( Tćm tylko jedynie prawem przyznanćm Radzie szkól- 
i nćj galicyjskićj różnić się będzie zakres działania tćj

Rady od zakresu działania Rad szkolnych w innych
! krajach monarchii, które nie mają prawa przedstawia- 
’ nia kandydatów ani na dyrektorów ani na profesorów 

szkół średnich a posiadają tylko wyłączne prawo za­
rządzania szkołami niższemi i ludowemi, mianowania 
dla nich profesorów i dyrektorów, oraz nadzór w pier- 
wszćj instancyi nad całćm wychowaniem, które prawa
ma także Rada szkólna galicyjska.

Nowe to rozporządzenie cesarskie z 25 października
rb. zaprowadzające zmianę w rozporządzeniu ceearskićm 
z 25 czerwca 1867 r., którćm ustanowioną i urządzoną 
została Rada szkólna galicyjska ma być jutro ogłoszo­
ne a jest następującćj treści: Jego CKMość postano­
wieniem z 25 października rb. raczył zarządzić, że na 
przyszłość dyrektorowie szkół średnich w Galicyi ze 
skarbu państwa utrzymywanych mianowani będą po­
stanowieniem cesarskićwi a nauczyciele tychże szkół 
postanowieniem ministra oświecenia. Galicyjska Rada 
szkólna krajowa ma przedstawiać wnioski swoje co do

• obsadzenia posad dyrektorów i profesorów w tychże 
szkołach średnich ministrowi oświecenia, do którego 
należy także władza dyscyplinarna w właściwćj instan­
cyi nad wszystkimi dyrektorami i nauczycielami szkół

i średnich.
W skutek tego rozporządzenia projekt ustawy uło­

żony przez wydział Izby poselskićj na wniosek Wil- 
dauera traci swoją doniosłość co do Galicyi (gdyż mu 
się prawie zupełnie staje zadość co do oddania mini-

Istrowi oświecenia, odpowiedzialnemu Radzie państwa 
zarządu nad wszystkiemi szkołami średniemi), lecz po- 
zostaje tylko doniosłość tego projektu co do Tyrolu. 
Mniemają jednak słusznie, że dla tego po części wy­
dane było rozporządzenie cesarskie, aby spowodować, 
iżby owa projektowana ustawa nie przyszła do skutku 
i Tyrol został zasłoniony od reformy w odwrotnym 
kierunku, bo od ustanowienia Rady szkólnćj, której 
większość sejmu tyrolskiego ustanowić się wzbrania 
ustawą krajową, bo ludność tyrolska pod wpływem 
duchowieństwa zostająca, chce tylko duchowieństwu 
poruczyć nadzór nad szkołami. Takim sposobem przez 
częściowe poświęcenie atrybucyi Rady szkól- 
nej galicyjskićj bronionoby Tyrolu, drogiego 
farsze dla dynastyi habsburgskićj.

NIEMCY.
Berlin, 28. października. O obradach parla­

mentu jeszcze nie wiele pisać możemy. Na pierwszćj 
bowiem sesyi w dniu 27 bm., którą stosownie do re­
gulaminu zagaił marszałek Forckenbeck nie stawiła 
się potrzebna do uchwał liczba członków. Było tylko 

. 193 deputowanych, kiedy tymczasem regulamin prze­
pisuje, że 199 stanowić winno komplet. To tćż za­
rząd parlamentu telegrafem zawezwał nieobecnych. — 
Dzisiejsze posiedzenie liczyło też już 204 deputowa­
nych. O przebiegu tćj sesyi tyle tylko wiadomo, że 
pierwszym marszałkiem wybrano p. Forckenbecka 197 
głosami. — O przyszłych tćż pracach parlamentu nie 
wiele piszą dzienniki, bo dotychczas mało jeszcze przed­
łożono projektów. Nawet etat cały dopiero w przy­
szłym miesiącu dojdzie do rąk deputowanych, bo, jak 
zaręcza N a t. Z t g., nad etatem marynarki i etatem 
urzędu kanclerskiego jeszcze nie obradowała rada zwią­
zkowa. Z innych spraw Niemiec dotyczących, pomija­
jąc już to,, co piszą jeszcze o podróży cesarza do Włoch, 
jćj wpływie na losy Europy, to tylko na uwagę zasłu­
guje, że król bawarski wielką teraz cieszy się sympa- 
tyą liberalnej prasy berlińskiej.

Zamiary i skłonności monarchy bawarskiego nie 
mogą ulegać wątpliwości. Trzymanie się jego na u- 
boczu, nieobecność we wszystkich uroczystościach i ce­
remoniach nowej ccsarskości niemieckićj, niechętnćm 
okiem widziane jego wycieczki do Francyi — wszystko 
to razem dowodzi niedwuznacznie, jakąby drogą król 
bawarski postępował, gdyby mu wolność wyboru po­
zostawała. Chcieć jednakże dzisiaj być w Bawaryi 
monarchą prawdziwie konstytucyjnym w znaczeniu 
parlamentaryzmu angielskiego lub belgijskiego, chcieć 
usuwać gabinet narodowo-liberalnćj mniejszości, by 
składać nowy w sensie patryotycznćj separatystycznej 
czy uliramontańskićj mniejszości — znaczyłoby to sa­
mo, co wejść w wyraźny konflikt z całym obecnym 
organizmem politycznym Rzeszy, co wystawić się na 
jaką egzekucyą związkową, co podejmować walką bez 
wielkich widoków zwycięztwa, co wystawiać na szwank 
egzystencyą dynastyi i samodzielności bawarskićj. — 
Oczywistość podobna nie pozostawia wyboru i naka­
zuje rezygnacją w obec nieubłaganćj konieczności. 
Król Ludwik poddał eię tedy potrzebie kapitulacyi, 

i nie przyjął z jednćj strony dymisyi obecnego gabinetu, 
f z drugićj Jorgowcgo adresu, i odroczył sejm aż do 
i daty rozpoczęcia sejmu Rzeszy. Właściwie inaczćj 
i stać się nie mogło według wszelkich normalnych prze-

i mia a pod jćj osłoną szli naczelnicy konfederaeyi za- 
’ wiązanćj w Targowicy z imieniem wielkićj monarchini 
i Katarzyny na ustach. Nazwiska Szczęsnego Potockie- 
' go, Franciszka Ksawerego Branickiego, Szymona Kos- 
' Sakowskiego i Seweryna Rzewuskiego zapełniają hań­

biącą kartę dziejów naszych.
j Zeszły eię tu ich interesa z interesami gabinetu 
i petersburgskiego i berlińskiego. Rosya po zawarciu 
i pokoju z Turcyą miała wolne ręce i spieszyła Targo- 
‘ wiczanom z pomoęą do zniesienia wstrętnćj im kon- 
; stytucyi z zamikrem ze swćj strony sięgnięcia po no- 
} wą zdobycz kraju, o co już poprzednio porozumiała 
’ się z Prusami. Austrya zastraszona naglćm wzrostem 

tych obu sąsiednich państw, tą rażą była najprzeci- 
wniejszą rozbiorowi Polski, chociaż jedna z pierwszych 
dała niegdyś hasło do tego, zabierając ziemię Spiżu 
1770 roku, a zatćm dwa lata przed pierwszym roz­
biorem.

! Prusy, które w czasie czteroletniego sejmu przy­
klaskiwały twórcom nowych ustaw, teraz gdy poseł 
Ignacy Potocki stanął przed królem, przyjął go zimno. 
Na zrobioną uwagę posła, że Prusy były pobudką do 
zerwania z Rosyą stosunków, przedkładając królowi, 
jakie zaciągnął względem Polski obowiązki, król za­
czął się mięszać niezmiernie, milczał długo i rzekł na­
reszcie : „Okoliczności się zmieniły, Schulenburg przy­
tomny dopomógł, posteriora ligant.“

P. Kraszewski szeroko opisuje rokowania gabine­
tów, spory pomiędzy niemi, nim ułożony traktat roz-

widzeń. Mimo to uderzają w trąbę tryumfalną gazety 
narodowo-liberalne, opiewają własne zwycięztwo i p0. 
grom ultramontanizmu, przyczćm dostają się równie 
hojne, jak nieszczere pochwały królowi Ludwikowi za 
jego przymuszone ochotnictwo w sprawie ocalenia je­
dności niemieckićj.

F R A N C Y A.
Paryż, 27 października. Im więcćj tu przy­

bywa deputowanych i im bliższe ponowne zagajenie 
posiedzeń Zgromadzenia narodowego, tćm rzecz staje 
się niepewniejszą, aby głosowanie wedle okręgów zo­
stało uchwalonćm bez poprawek. Co do sprawy tćj 
podzieleni są nawet, jak zaręczają, bonapartyści na 
dwie grupy, z których każda pójdzie za swemi inspi- 
racyami. W otoczeniu także marszałka-prezydenta za­
czynają podobno powątpiewać, aby się głosowanie we­
dle okręgów dało przeprowadzić bez poprawek.

W takićm położeniu rzeczy ogłosił Français 
w tych dniach małą notę o zuchwalstwie, z jakićm stron­
nictwo bonapartystowskie występuje, przyczćm przyto­
czył kilka gwałtownych wycieczek pewnych organów 
tego stronnictwa, nie nazwawszy ich jednak. Nota ta 
oświadcza w końcu, że jawną jest rzeczą, iż bona­
partyści są rewolucyonistami i intransigentami szcze­
gólnego rodzaju, z którymi stronnictwo konserwatywne 
nic nie może mieć wspólnego. Oświadczenie to dzien­
nika tego zdaje się być ostrćm, lecz w tćj chwili zda­
wało się być koniecznćm tym, co zwykle dziennik ten 
inspirują. Chodziło bowiem o to, aby osłabić nieprzy­
jemne wrażenie, jakie zrobiły słowa p. Buffeta, wyrze­
czone na radzie gabinetowćj, które Courrier de 
France był ogłosił. P. Buffet miał powiedzieć na 
tćj naradzie: „Imperyaliści są awangardą stronnictwa 
konserwatywnego.“ Zresztą uważają notę półurzędo- 
wego Français za manewr p. Buffeta, użyty dla 
uspokojenia przeciwników bonapartyetów, gdyż w obec 
bliskiego głosowania nad prawem wyborczćm nie chce 
ich sobie zrazić; potrzebuje on ich pomocy, by prze­
prowadzić głosowanie wedle okręgów, bez którego jego 
zdaniem kraj rządzonym być nie może. — Zresztą 
wchodzi p. Buffet coraz bardzićj w matnią, i dla tego 
oświadczył słusznie Journal des Débats: „Trze­
ba albo zgodzić się na rzeczpospolitą i rządzić liberal­
nie, albo przygotować powrót cesarstwa przez naduży­
cie władzy.“ Zdaje się wszakże, że p. Buffet nie chce 
ani jedaego^ani drugiego, bo nie jest ani repu! likani- 
nem, ani bonapartystą. Chcialby on uorganizować ro­
dzaj reakcyjnego i klerykalnego septenatu pod tym­
czasowym tytułem rzeczypospolitćj. Czy mu się to 
uda, czas może już bliski pokaże.

Jak Eoho Universel donosi, ma Zgroma­
dzeniu narodowemu po ponownćm jego zabraniu się 
być przedłożoną księga żółta, która jednak nie będzie 
zawierała żadnych dokumentów, tyczących się sprawy 
tureckiej. Ks. Deeazes jednak ma jako minister spraw 
zagranicznych podać Zgromadzeniu specjalne o tćj 
sprawie wiadomości.

Dziennik Progrès de la Marne zakasano 
sprzedawać po ulicach. Prześladowanie więc prasy re- 
publikańskićj nie ustaje.

WŁOCHY.
w Rzym, 26 października. Dzienniki włoskie 

zajmują się gorąco okropnćm morderstwem, spelnionćm 
przez tureckich żołnierzy na Wenecyaóczyku Pugnali- 
nim, o którćm tak pisze korespondent Fanfulli: 
Dnia 12 bm. przybył Pugnalini do miasteczka nadgra­
nicznego Czarini, gdzie spotkał się z tureckim pobórcą 
celnym i dwoma żołnierzami tureckimi. O jakie 50 
ztąd kroków wznosił się blokhaus turecki, zajęty przez 
półkompanią regularnego wojska. Pugnalini sądził, 
że jest najzupełniej bezpiecznym i traktował z dwoma 
mieszkańcami sąsiednićj Driny co do sprzedaży swćj 
broni. Ze był uzbrojonym, nie powinno nikogo zadzi­
wiać, więcćj tu bowiem podpada pod oko człowiek nie- 
uzbrojny, niż dźwigający ze sobą cały arsenał. Turcy 
zaprowadzili go do blokhausu i poczęli z nim, wedle 
świadectwa austr. urzędnika celnego i obu wyżćj 
wspomnianych mieszkańców, żartować, mówiąc, że mu 
dadzą jeść i pić; następnie zawołali pobórcę celnego, 
który trochę umiał po włosku, by użyć go za tłu­
macza. Gdy ten nadszedł, usłyszał krzyki i jęki, sza­
bla świsła w powietrzu, głowa stoczyła się na ziemię 
a trup zanurzył się we krwi; następnie odcięli żołnie­
rze nogi trupowi i skłuli piersi bagnetami. Wszystko 
to było dziełem jednćj chwili. Jeden z żołnierzy ujął 
za włosy dymiącą się jeszcze głowę i pokazał ją swym 
kolegom. Co tam zaszło w tych kilku chwilach i co 
przyczyniło się do zamordowania nieszczęśliwego, to 
tajemnica dotychczas; wszystko to jednakże stało eię 
w obecności oficerów tureckich o kilkadziesiąt kroków 
od granicy austryackićj. Gdybym własnymi oczyma 
nie oglądał trupa, nie byłbym dał wiary, kończy kore- 
Sfoudent.

Skoro włoski ajent jeneralny w Raguzie dowiedział 
się o tym okropnym czynie, przesłał jeneralnemu kon­
sulowi w Tryeśoie szczegółowe sprawozdanie a ten po­
lecił mu bezzwłocznie, by wdał się energicznie w rzecz 
całą i zażądał wydania papierów i rzeczy będących 
własnością zamordowanego, a o ile możności wydania

bioru poddano do podpisu Da sejmie grodzieńskim. — 
Akt konfederacji targowickićj podpisany 14 maja zja­
wił się równocześnie z deklaracją rosyjską. Nie szczę­
dzono w nim zniewag dla konstytucyi, "uważając ją 
jako zbrodniczy zamach przeciw odwiecznemu porząd­
kowi. w kraju a jćj twórców jako rewolucjonistów bez 
czcij i 'wiary. Ktoby recesu od 3 maja zrobić nie chciał 
lub sejm usiłował przedłużać, ma być uznanym za 
nieprzyjaciela ojczyzny i fautora niewoli. Rzeczpospo­
lita w rękach ciemiężycielów o własnćj sile podnieść 
się nie mogąc, uciekła się z ufnością do Wielkićj Ka­
tarzyny itp.

Uniwersały rozsyłane po kraju były pełne zwro­
tów do wspaniałomyślnćj monarchini, która biorąc w 
opiekę Rzeczpolitą, postanowiła surowo ukarać spisko­
wców 3 maja.

Szczęsny Potocki w otwartym liście do syna mię­
dzy innemi pisze: „Dwudziestu spiskowców i piętna­
ście tysięcy łotrów obalają Rzeczpospolitą, niszczą jćj 
swobody. Okryci przekleństwem ojczyzny, przeznaczeni 
by służyli za przykład straszliwy potomnym, będą 
mieli czas za życia odpokutować za zbrodnie w zapo­
mnieniu i upokorzeniu.“ Autor zakończa słowa Szczę­
snego uwagą, że cała ta przepowiednia spadla na gło­
wy Targowiczan.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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. ciała. „Zapowiadają, kończy Fan fu 11 a, a to w 
sposób nie pozostawiający żadnćj wątpliwości, że w tych 
dniach ukażą się na wodach Kaguzy okręta włoskie i 
angielskie.« Nie pojmujemy zjawienia sic flot cbcych 
na wodach Kaguzy, a przeto portu austriackiego.

Podajemy dziś dalszy ciąg procesu o zamordowa- 
niu bonzogna.

Luciani przemawiał przez półtrzeciej godziny, po- 
czóm powstał Armati, by sprostować zeznania Luci- 
aniego.

„Mówię czystą prawdę — odezwał się podniesio­
nym . głosem Armati, uderzając się w piersi — jeśli 
kłamię, niechaj grom padnie na moją głowę i głowy 
mojćj rodziny; jeżeli on kłamie, niechaj to samo spotka 
jego i jego najbliższych. Miałem najzupełniejsze, nie­
ograniczone zaufanie do tego człowieka. Powiem tu, 
com dotychczas zamilczał, bom się wstydził (walczac 
ze sobą), niechaj świat cały się dowie jak ufałem temu 
człowiekowi, com robił dla niego. Człowiek ten, który 
mnie tylko zawdzięczał, iż zasiadł na ławie pięciuset, 
a z którego łaski ja dziś siedzę na ławie zbrodniarzy, 
człowiek ten fałszował kartki wyborcze....

Luciani słysząc to popadł w ś niech spazmatyczny. 
Publiczność wzburzona była do - najwyższego stopnia; 
wszystkich oczy zwróciły się na Armatiego, który jak 
bożek zemsty stał z wyciągniętćm ramieniem. Głos 
Armatiego, tak zresztą spokojny, wydawał się gromem 
i przenikał do głębi serca słuchaczów.

Armati opowiada obszernie sprawę z fałszowaniem 
kartek wyborczych. Jako prezes zgromadzenia wybor­
ców posiadał u siebie pieczątkę, którą pieczętował ko­
perty z kartkami wyborczemi. Kupił więc nowe ko­
perty i zaniósł głosy do mieszkania Lucianiego, który 
fałszował kartki.' Wyrzucał z kopert kartki z nazwi­
skami. rywalów, a w miejsco to podsuwał z swojćm na­
zwiskiem.

Skutkiem tych zeznań zarządził przewodniczący 
przywołanie nowych świadków, mających rozświecić 
kwestyą agitacyi wyborczćj. Następnie wszczyna się 
pojedynek między Armatim, Morellim, Farmą a Luci- 
anim. Ostatni przeczy zac ęcie wszystkiemu.

Z kolei przesłuchano ostatniego oskarżonego gra­
barza Scarpettiego. Oskarżony ten doitarczył 
sztylet, którym Sonzogno został zamordowany, i ztąd 
podejrzenie, że wiedział o spisku. Scarpetti wygląda­
jący pół na łotra, pół na głupca, jak mówi Schakes- 
peare, wypiera się wszystkiego. Zeznania jego pobu­
dzają kilkakrotnie do śmiechu słuchaczów, czćm znie­
cierpliwiony Scarpetti zwraca się do nich i powiada 
im kilka impertynencyi. A gdy ktoś z publiczności 
krzyknął „głośniój!“ odezwał się najspokojnićj: „kto 
nie słyszy, niech sobie przyprawi ośle uszy.“

Następnie przystąpiono do przesłuchania świadków.

. * Etaty miejskie sąjod dnia onegdajszego do przej­
rzenia wyłożone na ratuszu. Etat kameluryjny, który w 
roku 1875 wykazywał 803, 951 ni. 98 f. w rozchodach i docho­
dach, dochodzi na rok przyszły 1876 do 1,428,759 m. 88 fen., 
przewyższa więc etat 1875 r o 624,8C8 ni. 60 fan. Z nrzewyżki 
tej wyznaczonych jest 600,000 in. na budowla (kanajieacyą i 
gmach nowy szkolny), w jasiin to celu zezwolili już reprezen­
tanci, aby z pożyczki wzięto 2,250,000 in. Dodatki prowincyo- 
nalne gminy poznańskiej zniżyły się w skutek repartycyi po 
przekazaniu funduszu p-ov ineyonsinego z 117,318 m. na około 
28,000 m. Etaty szkółne małe tylko wykazują przewyżki. 
Łtatjrzkoły realnej wynosi na 1876 r. 106,313 m. 85 fen., w r. 
187o 99,361 m. 20 fen. przewyżka wynosi więo na r. 1876 tylko 
6,952 m. 65. f.; etat szkoły średniej na 1876 r. 57,575 m. 25 f. 
za 1875 r. 56,301 m. 65 f. przewyżka wynosi więc 1273 m. 60 
fen. Etat szkoły obywatel,kiej podnosi się z 44,401 m. 50 fen. 
w r. 1875 na 44,635 m. 50 f. w 1876 r.; etat I szkoły miejskiój 
z 31,373 m 85 f. na 32,841 m. 85 fen.; II szkoły miejskiój z 
31,334 m. 50 f. na 33,588 w. 35 f. a III szkoły miejskiej z 30,963 
m. 75 fen. na 32,613 m. 75 fan. Etat szkoły wieczornój wynosi 
2640 m. Wydatki na szkoły przewyższają więc na r. 1876 wy­
datki z 1875 r. o 14000 marek.

— * Sprostowanie. W korespondencyi z Leszna, 25 pa­
ździernika zamieszozouój w nr. 247 Dzień. Poznańskiego 
z dnia 28 bm. czytać należy w wierszu 4 drugiego ustępu „St. 
Módl i b o ws ki ego“ zamiast St. Malinowskiego; w 19 wierszu 
tegoż ustępu „Włoszakowio“ zamiast Włoszakowa.

— * Likwidacya tutejszego wschoduio-niemieckiego 
Banku z pewnością na wyznaozonóm na dzień 4 listopada rb. 
walnem zebraniu akcyoDaryuszów uohwaloną zostanie, ponie­
waż potrzebna do tój uchwały liczba akoyi, które wszystkie za 
likwidacyą głosować będą, złożoną już została. Dowiadujemy 
się nadto, że akoyi takich złożono na 750,000 tal. podczas kiedy 
potrzebne 5j kapitału akcyjnego wynoszą tylko 666,000 tal.
.. , ~ * Fs. prób. Fromliolz z Nekli wrócił do swojój para­
fii, którą przed dość dawnym czasem był opuścił.

— * Pieniądze papierowe mają być wedle ogłoszenia 
ministra skarbu jak już wspominaliśmy, wkrótce wyoofane z 
kursu. Teraz zwrócił minister uwagę odnośnych władz i kas, 
aby tylko takie pieniądze bez wszelkiego wahania się zamie­
niały na brzęczącą monetę, które nie poniosły żadnego uszko­
dzenia, Uszkodzone zaś w jakikolwiek sposób tylko z wielką 
ostrożnością kasy przyjmować mają, podarte np. tylko w takim 
razie, jeżeli jest rzeczą niewątpliwą, źj niedostająeych resztek 
nie można użyć w jakikolwiek sposób do malwersaoyi i oszu- 
kaństwa.

~ * Trzyfenygówki, które, jak wiadomo z dniem osta­
tnim bm. tracą kurs swój, będą wedle ogłoszenia ministra skar­
bu wymieniały od 1 listopada aż do 31 stycznia r. p. następu­
jące kasy: wszystkie główne kasy regencyjne, kasy powiatowe, 
kasy l-.sne, główne i poboczne urzędy celne i poborowe.

— * Wedle wyroku najwyższego trybunału podlega 
gospodyni,.(służąca) która przez zaniedbanie pieczy nad poru.- 
czonemi jój przedmiotami ułatwia kradzieże w spiżarni, karze 
jako wspólniczka kradzieży.

“ * Miasto Nakło ma znowu otrzymać załogę wojsko­
wą. Załogować tam będzie batalion 49 pułku piechoty. Po­
trzebne przygotowania dla pomieszozenia żołnierzy już są w

. * Miasteczku, przezwanem Friedbeim wybrano na
burmistrza supernumeraryusza cywilnego p. Małkowskiego a 
rendantem kupca p. Gottlieb.

Kury er Poznański ogłasza następujące pismo ks.
„Przed kilkunastu tygoduia-

wyzionął. Có było powodem morderstwa, trudno się domyślić, 
bo wyrobnik by! biedny i nie byl pijany, nawet kieliszka wód­
ki nie miał za co kupić. Ale odwróćmy się od tej ciemnśj 
strony społeczeństwa a przejdźmy do innych spraw. Zaczynam i 
od, tego, co nas najbliżej obchodzić powinno a co nss bardzo ■

l l1' a we wa* Óstatkowie są dwie szkoły, jedna ewangeli- i 
cka a?rUga katolicka. Trzy razy radzca ziemiański i komisarz ‘ 
obwodowy zwoływali gminy pod rozmaitemi pozorami, przed- i 
kiadając swoje życzenia i trzy razy je gminy znaczną większo- , 
scią odrzuciły. Chodziło rejencyi po prostu o zlanie się szkół ! 
w jednę symultanną. Ostatnią rszą zagroziła rejeneya, że mimo i 
uchwały, jaka przez gminy powziętą zostanie, zastrzega sobie i 
wolną rękę do działania Myślimy jednakże, że nasze protesty i 
1 głosy przeważające liczbą innoplemieńców przy głosowaniu J 
będą^uaszą obroną, bo sum ouiąue znana dewiza!!?

Żniwa u nas w ogóle o | gorsze niż innych lat. Za to per­
ki, choc nie tak jak powszechnie wołają, ale zawsze średni plon 
wydały. Lepsze są na lekkim piasku, niż na mocniejszych zie­
miach. Brak paszy ogólnie czuć się daje a słomę prawdziwie 
bajecznie w mieście przepłacać trzeba. Siano też niezwykłą 
osiągnęło cenę mimo nieprzejrzanych okiem łąk nadnoteokich. 
Kiedy bowiem dawniej centuar kosztował tutaj jeszcze nie 2 
marki, obecnie do 6 marek jnż płacą; kapusta także się u nas 
nie ądata, za główkę płacą od 1 sgr. aż do 2ł podług wiel- 
KOSOi.

Cenaj wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów; na
październik 43.80—, listopad 44.---------- , grudzień 44.70—
styozeń 45 40—, luty 46.------, marzec 46.60, kwiecień 47.20,
kwieoieu-maj 47.70- -, maj 48.10 pl.

Okowita w miejscu (bez beozki) 43.-------.
(W.) Poznań, 29 października. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. , 1 15-16. M.. rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo.

. Cena regulacyjna odstawu żyta na jasień i pażd. ustano­
wioną została na 150, okowity na 43,80 marek.

, W poniedziałek dnia 1 listopada z powodu katolickiego 
święta nie będzie giełdy.

HERCOGOWINA.
#

nosi P i
tutaj zamieszczamy ;

Z teatru powstańczego w Hercogowinie przy- 
’ o 1. C o r r. kilka zajmujących szczegółów, które 

, lamiesjczamy: Powstańcy poczęli już od dawna 
wzmacniać i bez tego silne swe stanowiska i zarządzili 
co potrzeba, aby zwabić pozornym odwrotem wojska 
tureckie z Trzebini do swych stanowisk i zniszczyć je 
śmiałym a stanowczym zamachem. Dnia 21 bm. za­
atakował Ljubibraticz cztery tureckie blokhausy, przy- 
czem spodziewał się, ostrzeliwając żywo z starego działa 
silnie obsadzony blokhaus Presjekę, że uda mu się 
zniewolić Turków do wychylenia się z Trzebini i po­
spieszenia zagrożonym blokhausom. Dnia 22 z brza­
skiem dnia wyruszyło rzeczywiście 1500 wojska ture­
ckiego z 12 działami górskiemi i uderzyło na front 
Ljubibratieza. Front ten zmyślił odwrot, bezskutecznie 
jednakże, Turcy bowiem nie dali się zwabić w zasta­
wioną na nich łapkę. Owszem poczęli się cofać, zo­
stali jednakże przez Peko Pawłowicza i Lukę Petko- 
wieza zaatakowani częścią z tyłu, częścią na skrzydłach, 
przyczćm wywiązała się krwawa wałka, w którćj broń- 
biała główną odgrywała rolę. Turcy cofnęli się w naj­
większym pospiechu do Trzebini i dotarli tam po wielu 
przygodach. Jeszcze 23 bm. widziano drobne, rozbite 
oddziałki zdążające do Trzebini, gdzie znajduje się 
przeszło 300 rannych. Skutkiem tych wypadków roz­
kazał głównodowodzący pasza wzmocnić bezzwłocznie 
osłabioną, i zredukowaną załogę trzebińską a to, aby 
ją zasłonić przed niebezpieczeństwem grożącćm jćj ze 
strony powstańców i uczynić ją zarazem miejscem, 
gdzieby się koncentrowały wszystkie dyspozycyjne 
wojska w okolicy Trzebini. Po ściągnięciu tutaj do- 
statecznćj siły ma nastąpić nowa wyprawa przeciw 
Zułczi,. gdzie przybywa w n«jlepszóm zdrowiu i po­
wodzeniu 2000 powstańców niepokojących bezustannie 
tureckie kolumny prowiantowe, i zagrażających napra­
wdę Trzebini.

Carogrodzki oficjalny B a s s i r e t potwierdza wia­
domość o istnieniu sprzysiężenia w Bułgaryi. Bas- 
8 ir e t nadmienia, że celem uknutego sprzysiężenia 
przez księży i bakałarzy było wymordowanie wszystkich 
mahometanów. Rozruchy wszczęły się w Eskizagra i 
Kizarlik w okręgu filipopolskim, dokąd wysiano ^bez­
zwłocznie z Adrianopolu dwa bataliony redifów i dwa 
szwadrony kawaleryi z rozkazem stłumienia w zarodku 
ruchu powstańczego. Przedsięwzięto liczne bardzo are­
sztowania a władze są w posiadaniu ważnych papierów 
~~ wyjaśniających plan, cel i rozwój sprzysiężenia. — 
Wedle doniesienia oficjalnego dziznnika, wychodzącego 
w Adryanopołu, miało przyjść już nawet do utarczki. 
Dwudziestu kilku dobrse uzbrojonych powstańców za­
barykadowało się w spichrzu i stawiło opór ścigające­
mu ich wojsku tureckiemu. Z tych jeden tylkodostał 
S1? żywcem w ręce tureckie. Wedle tego źródła u- 
więziono przeszło 200 osób.

Korespondent specyalny G o ł o s a donosi, że cyfra 
Uzbrojonych powstańńców w Hercogowinie wynosi 8050 
Iudzi- Między tymi jest 6000 Hercogowińczyków, "

i Gajo wieokiego z Chodzieżą: „mou tuntunastu tygodnia 
. mi była w Kuryerze korespondencja z Insbiucku, w której po- 
; ???., ]3Ił0; ,z w zamku Amras znajduje się portret nieznanói ja- 
s kiejs księżniozki polskiój. Otóż na obrazie tym znalazłem pod­

czas odwiedzin mych we wrześniu rb, następujący napis, urnie- 
i szczony na górnój części: „Eiisabet Erzherzogin zu Oastreich 
i yermehlte Kinigin zu Polin ires Allers XVI Jsr 1542“; z czego 
: się pokazuje iż to była pierwsza żona Zygmunta Augusta.“ 
i . 7” Nfiuką, religii w szjkołach ludowych zajmuje sie
■ obecnie ministerstwo oświecenia. Chodzi o powszechne i stała 

uregulowanie kierownictwa tej nauki, a zwłaszcza udzielania
. nauki religii katoliekiój przez duchownych. Władzom prowin-
■ ®y,JPa*nJui rozkazano nadesłać do ministerstwa obszerne i do- 
! kładne sprawozdanie, o tym przedmiocie. Przy uregulowaniu

szczególniejszą na to będą zwracali uwagę, jak mó- 
; wi Ko rud. Al lg. Z tg., ażeby nauka religii jak i wszystkie in- 
i na przedmioty, udzielane były na rozkaz państwa i tylko przez
• takie osoby, które państwo uzna za zdatDe do tego.
s , • * ?cZued sadem powiatowym w Bydgoszczy toczy-
i ła się dnia 25 bm. sprawa przeciw ks. prób. Ed. Byozyńskie- 
i mu z Dąbrówki w dekanacie bydgoskim, którego król, proku- 
. ra-.orya oskarżyła o to, że zastępował w czynnościach ducho- 
i wnych ks. prób« Dobrowolskiego z Mroczy podczas jego wyja-
• ,u: Eodsądny bronił się sam a powoławszy się na okólnik

ministra wyznan, wedle którego zastępstwo duchownego, usta­
nowionego jeszcze przed ogłoszeniem ustaw majowych, jeżeli 
zastępstwo to me jest trwałóm, nie jest przekroczeniem prawa, pod­
niósł nadto, że parafia w Mroczy nie wakuje i że wtenczas 
tymo byłby się dopuścił przewinienia przeciw ustawom majo­
wym, gdyby parafia w Mroczy, nie miała pasterza i gdyby mi­
mo to był tam odprawiał czynności duchowne. Po jednogo­
dzinnej naradzie ogłosił sąd wyrok, uznający ks. Byczyńskiego 
niewinnym. J J °

— * Katedrę archeologii zajmowaną w Uniw. Jagieł, 
przez profesora Łepkowskiego, dotąd na dzwyczajną, prze­
mienił cesarz aus.ryacki na zwyczajną, stałą. Gabinet archeo- 
logiczny uniwersytecki, do tój katedry należy.

—- * Dra Stronsburga, znanego spekulanta berlińskiego, 
i przezwanego „królem kolejowym“, który wedle ostatniej depe- 
! szy pragskiój zbankrutował, uwięziono na petersburgskim dwor- 
' cu kolejowym i odstawiono do Moskwy.
i , — * w jednym z francuzkich zakładów dla obłąka 
, nyctl zaczepiło kilku pensyonarzy inspektora ieaarskiEgo,

przysłanego na rewizyą zakładu, żaląc się na złe jedzenie, ja- 
kićm ich w szpitalu kirmiono. Aby się o tern przekonać, inspe- 
ktor poszedł do kuchni wr&z ze sk^rzącyoai się. W ogromnym

di nagle jeden z najżarliwszych malkontentów, człowiek nader 
silnej budowy, zbliżył się. do doktora i patrząc nań iskrząeemi 
oczami, co jak wiadomo, jest pewnym znakiem bliskiego przy­
stępu szalu, rzekł: „Doktorze, jesteś tłusty i pulchny, jestem 
pewny, że z ciebie byłby wyborny rosół. Wartoby spróbować?“ 
Towarzysze obłąkanego, którym ten pomysł wydawał się woale 
dobrym, zamierali się już do wrzucenia doktora do kotła

Oséatufie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

R a g u z a, 29 października. Z źródła sło­
wiańskiego donoszą, że Cengesik Salim pasza 
wyruszył na czele 2000 baszi-buszuków i dwóch 
batalionów nizamów z Gaczka dla zaprowian- 
towania Nikaniczu, zaczepiony został przez 2000 
od granicy Czarnogóry posuwających się po­
wstańców i odparty. Straty stron obu znaczne.

Wiedeń, 29 października. Neue freie 
Presse dowiaduje się, że niesnaski pomiędzy 
ministerstwem rumuńskim a koncesyonaryusza- 
mi rumuńskich kolei załagodzone zostały.

PRZYBYLI DO POZNANIA’
dnia 29 października.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Urbanowski z
u’ mSDIn N,,eSolewska z Niegolewa, Trzcińska z 

bapowa, hrabina Potulioka z Wielkich Jezior i Raczyńska z 
łsarskiego, Hulewicz z synem z Młodziejewio, hr. Bniński 
P,S,i? C™?ch,owTa- > Żółtowski z rodź, z Czacza, hr. 
Soławiakl Z Mnłych Jezl0r> Themal z Berlina, Koszutski z

Nsćufe’d z GriiezilL Ehrlich, HUbner, Kaut- 
it , IIuttnei' / &7dJ'> Włodarkiewicz z Goiauczy 
Wilk •eWSkV JV,a!aahowa, P- Lutomska z Radłowa 
Al man 7 p®/ MogllDa> Wallsleben z Kościel. Dąbrówki 
Altman i Roeder z Berlina, Lehmann z Kołobrzegu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
i i —<-Prz?, dalszćm ciągnieniu 4 klasy 152 pruskiej lotervi
klasowćj padły następujące wygrane: P*usmej roceryi

1 wygrana 120,010 na nr. 69,232.
1 wygrana 45.0C0 na nr. 39.567.

, I wygrana 15,000 na nr. 36,367.
83 946. Wygrane po 6000 na nr- 15.775 48.457 57,940

^.y^giĄoych po 3000 na nr. 77 3144 3512 5132
12’672 13>048 ^,466

27,603 28,431 28,858 28,676 31,385
34.0.-.2 34,891 35,818 39,166 39,817

52,833 55,245 "" ' "
73,967 75,459

^91,432 91,585.
=67 1'^£~äEyütl po 1300 na nr. 2210 2988 5589 

13,287 13,557 13,779 13,830 16,374 15,533
22,254 -
42,740
58,975 
61,990 
67,998 
77,865 

86,134

47,225
72,243
89,533

59,442
77,225

60,565
78,742

18,138
31,405
40,607
62,136
78,946

22,990
32,948
40618
67,094
79,796

24,418
33,856
46,357
70,777
88.894

11,715
19,132
33,986
56,786
60,684
66,347
72,499
83,424

22,149
40,159
57,462
61,438
67,657
73,839
86,084

19,550 
33,507 
66,863 
61,329 
67,511 
73,447 
83,933 

68 wygranych po 
4621 5901 8735 10,351 
16,023 17,348 

26,867 
40,407 
58,112 
66,665 
79,064 
88,392

25,020
35,914
67,154
65,762
78,062
87,473

17,427 
29,206 
42,36 i 
58,214 
72,614 
79,352 
90,990

22,438
43,165
59,054
63,192
68,445
78,023

88,846

24,151
46,445
59,231
63,748
69,902
81,154

89,040

26,098
50,612
59,539
64,479
71,675
81,614

90,300.

11,340 
17,107 
29,745 
55,6*6 
60,? 43 
65,220 
72,138 
82,141

600 na nr. 2503 2603 3103 3488
11,204 12,026 12,940 13,951 15,645 

22,799 
30,759 
54,961 
62,102 
73,614 
8¿,285

19,239
29,638
44,096
58,513
73,050
80,568

93,988
Berlin, 28 października 1875

22,370 
29,715 
48,318 
59,671 
73 402 
81,734 

94,665.

24,433
31,598
55,295
62,184
76,628
82,754

24,960 
34,483 
55,447 
62,376 
78,050 I 
85,048 i

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 października 1875 roku.

Towar—------ —

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszemoy . . szefel po 60 kilo 10 ___ 9 ■ ■ - 8Zyta.................... ..... 8 10 7 60 7
Jęczmienia ... 8 7 80 7Owsa.........................
Grochu do gotow. -

9 — 8 60 8 20
- na paszę • __ _

Rzepiku zimowego • _ __ — 'mb ■
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego .
Rzepiu latowego • . ■ _
Tatarki
Kartofli 1 20 1 10 1
Wyki
Łubinu żólt.

- niebiesk. ■ 5 50 6 30 5
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białój __ _ ___
Groohu białego ... 10 — 9 8 —

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny

Pszenica.
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies
Grooh do gotowania....................
Groch na paszę .......
Rzepik zimowy..............................
Rzep zimowy............................. .....
Rzepik latowy..............................
Rzep latowy..................................
Tatarka............................................
Kartofle ........................
Wyka............................................
Łubin żółty .............................

„ niebieski.............................
Koniczyna czerwona .....

„ biała.............................
Grochu białego.............................

Poznań, dnia 29 października 1875.
Komisy» targowa.

1

10

10

20

50

średni Jpośledni

20

10

30

Gdańsk, 28 października.
• ± Sprawozdanie J. Fajansa. — Powietrze: deszoz i śnieg; 

wiatr północny. 6 ’
Pszenica loco kupowana była na dzisiejszym targu w 

starym towarze po niezmienionych cenach, ochota do kupna je­
dnak tak względem niśj jako tóż nowój jasnój pszenicy była 
bardzo ograniczona a usposobienie w ogóle bardzo słabe. Nowa 
pszenica gatunku średniego i szklisto-szarego sprzedawała się 
również z.wielką trudnością, ponieważ takowa za granicą wcale 
me jest żądana, sprzedawano ją więc o 3 M. za ton taniśj niż 
wczoraj. Obrót wynosił 350 ton, w tem 120 ton starój. Płacono 
za 128’ 130 fut 191> 192 M., 139 f. 193 M., czerwo­
ną 129/30 funt. 195 M., szarą szklistą 125/6 funt. 199 M., 130/1 
funt-/°2 M., szklistą 130/1 funt 206, 207 M., jasno-pstrą 129, 
131 funt. 208 M., jasno-pstrą 129, 130 ft. 212, 213 hi., 130/1 ft. 
215 M., starą ozerwoną 133/4 funt. 201 M., jasno pstrą 127 ft. 
»i . j per ,*'on‘ Termina słabo, na październik-listopad 204 
M; rek an°’ kw,ec-Sć"mał 217 M- żądano. Cena regulacyjna 204

^Łto,Tloo° sta!8; stsre P°Dkie 119 ft. 139 M., 125/6 funt. 
153 155| AL, nowe polskie 123 funt. 153 M., nowe krajowe 125 
funt. 169 M., 126 funt. 160 M. per ton zapłacono za 120 ton. 
leimina na kwiecień-maj 155 M. ż. Cena regulacyjna 143 M.

iln ?aly 106 fuDt 140 M-- wielki Dl, 112
170^ M^pe/ton^pł ^UQt* 65 naJP’ękn'0i8zy b^ły 115 f.

Groch loco do gotowania 172 M. per ton pi.
Wy ka loco 185 M. por ton pł.
Okowitst loco po 46 M. 50 f. sprzedawana.
Depesze. Londyn, 27 października. Piękna angielska 

pszenica trzyma się, inna taniój. Przybyłe ładunki zaniedbane. 
Inne g&tuoki zboża, spok., stale. Deszcz ulewny.
yutnfj1?at?Ld1a?r;-27 Października. Pszenica stałej, 275,295.
M SioSiSm»?™! r,'l>,0’r *

liinsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 29 października.)h»LUl>eM1 kupcy bardz0 powściągliwie.’ Obrót był więc 

wełna “£ra.ni?ZOn7i stósnnkowo była jeszcze najwięcej żądana 
nie jna ’ n.a^ odstawę, podczas kiedy eieńciejsza źupeł-
nlbvii nknin'7nnzan!e<.dbaiia‘ ®erliÓ8°y ‘ wrocławscy handlarze 

+k? °/?° i59"1.1- loPsze) poznańskiój wełny po cenach 
oi bd tal.; fabrykanci zaś z Bischofswerder w Saksonii, Swie- 

issenhain i 7.1»l„nn^„ i„.a _7Q0 eentn_ weJoy
sśir/jfT*« f «55ra«s3^ss

liusc kupców, którzy zwykli odwiedzić targ tutejszl; dość po’ I 
wszechne jest mniemanie, że po ukończeni! ttg®> targu inte?es 
co a o wełny się polepszy. W ostatnich dwóch tygodniach do- i 
wełny. by mmeWm nawet> niż sprzedana ilość ’

---- t . -••■■i ¿4 juiöüüuiaweruei
nj^J^^a^Îa7a!“^l0^.^yAyczai^^m’ kiedy* nagle J rustykalnl^cenie 57-60 “toi/CieSj6
przychodzi mu myśl świetna, jedyna jaka ocalić go może: „Za 
pozwoleniem panowie, zatrzymajcie się chwilę, mówi niby obo­
jętnie, wasza myśl jest rzeczywiście doskonała ale moje ubranie 
zepsułoby rosół. Wszak prawda? Pozwólcież mi pójść roze­
brać się.“ Argument doktora przekonał wszystkich, tak, że 
doktor szczęśliwie zdołał wydobyć się z niebezpiecznćj kuchni.

* Kalendarz Jutro w sobotę dnia 80 października 
Edmunda bisk.; w kalendarzu słowiańskim Przemysłowy.

. Wschód słońca o godzinie 6 minut 54, zachód o godzinie 
4 minut 33.

Dnia 30 października 1432 potwierdzenie praw i przywile­
jów wołyńskich. — 1599 Zygmunt III z powrotem z Szwecyi 
przybywa do Gdańska. — 1657 traktat bydgoski.

SECSBEClNi, 29 października 1875. 
Stan powietrza:
Pszenica: bez zm. 

na paźdz.-listopad 198.50 
na listopad grudzień 198.20 
ca kwiecień-maj 210.

Zyto: stale 
na paźdz.-listopad 143. 
na listopad-grudzień ¡43. 
na kwiecień-maj 151.50 

Olój rzep, — 
na październik "60.50 
na kwiecień-maj 65.50

ESSBEtŁlaj, 29 października 1675, 
Stan powietrza: —

Okowita: — 
w miejscu 45 50 
na październik 45.50 
na listopad-grudzień 45.80 
na kwiecień-maj 49,30

Owies, 
na jesień 165. 
na kwieoień-maj 160.

Olój skalny: 
na jesień 11.

Wiadomości giełdowe. i kurs
początk.

kara
końcowy

Owies: trz. się 
na październik 
na kwiecień-maj

knri
PCCBAtk.

kura
końcowj

194 —

202 50

1 
1

CC ■-O

Gal. kol. Kar. Lud.
149 — Pruskie oblig. p. __
14/ 60 Nowepozn. list. z. —
148 — Pozn. rent, listy , 1
155 50 Kolói żel. państ. 494 —

W Lombardy . . 177 —
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 72 25

66 90 Amerykany . £8 75
Austr. ako. kred. 350 50
Pożyozka turecka 25 75

— — 7*1» °|o Rumuny — _.
46 60 Pol. listy likwid. ■
46 60 Rosyj. banknoty
50 - Austr renta srefe.

Usp. — Ł“

Pszen. spok. 
na paźd.-listopad 
na iistop.-grudz. 
na kwiecień-maj

i>ozn»stsE&a, 29 października.
<riełr?nwZonaw’i 28 paźdz'8r?, ,Urz ? d o w e sprawozdanie

. giełdowe. Walory: poznańskie 3^«/0 list, zastawne —ż„ 
j “°,78, llsty zastawa>3 "Jb pł., listy rentowe 94.60 żąd., 
; akcye banku prowme. 94.- ż., 5«/0 oblig. prowino. - ż 5»ń 
ś obhg. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. meiior. Obry — źad
J nl?e °miS' P,?wiat.9.6;7.5 ob!’S- miejskie II. emiśyi4-’

płac., 6/» oblig. miejskie płac., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
poż. państw. — ż., 4|®/0 konsol, pożyczka

(S.) K pod Jjabiszyesa, 27 paźd. Okolicę tutejszą nie 
zanadto szczodrze uposażyła natura. Ziemie lekkie, piasczyste, 
po większej części _ lasem pokryte, z których gdzieś niegdzieś, 
jakby dla przerwania mouotonności wyzierają osady, składające 
się.z lichych zabudowań kolonistów niemieckich. Op ócz wiel­
kiej majętności znajdującej się w ręku Pniaka, okolica cała rzec 
można, jest w ręku właścicieli innoplemieńców, choć lud prosty 
¿ak±".w!ęk?zlj.cz?.śoi w,caiśm Księstwie polski. Miasto samo’ } Stw" 91.25 

"!“ - ł"—! i i - ’
5»° Nak po większó/części w calóm Księstwb^oiski." ¿¡^8^ 

llinn vC y- W’ Prze8zio Gzarnogórcow i około j na wskros niemieckie, robi mianowicie takie wrażenie w targi
■wuy ochotników dalmatyńskich. Katolicy Hercoeowiny jarmarki, gdy liczni koloniści z fajkami po rynku sie krpp■hłOO ochotników dalmatyńskich. Katolicy Hercogowiny 
Rzadko tylko chwytają za broń. Brak wielki broni od- 
‘ylcowój.

Ochotniey dalmatyńscy wielkie oddaja usługi sprawie 
powstania. Oni to zaopatrują przeważnie powstanie w 
r°n i amunicyg.. Powstańcy wedle tego korespondenta 
ajlepszój 8^, myśli i są pewni, że prądzćj czy późnićj 
orbia i Czarnogóra weźmie udział w tćj walce. Ko- 
espondent jednakże nie podziela pod tym wzglądem 
adziei powstańców, oba bowiem księstwa są zawisłe 

2 d dyplomacyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 29 października.

taat * ^ea4r- Jutro dramat Feuilleta: Dwa światy. Dra- 
Wozći • zyskał sobie powodzenie na scenach polskich. Spra- 
nnv?anie z wczorajszego przedstawienia odkładamy do nastę- 
" ¿cu numerów pisma naszego.

jarmarai, gdy liczni koloniści z fajkami po rynku się kreca. 
Ruch handlowy jest dość znaczny, są garbarze, płóciennicy i ł 
tkacze, a pono dawnemi czasy słynął Łabiszyn z tego przemy- ? 
słu. Głównie do tego ruchu przyczynia się młyn wodny, który Ś 
tak co do urządzenia wewnętrznego, wielkości, jako tóż szeroko I 
rozwiniętego handlu zbożem, nawet z zagrauicznemi współzawo- i 
doiezy młynami. Szosa, która przechodzi przez miasto idzie do f 
Bydgoszczy, łącząc zarazem Łabiszyn ze stacyą kolei żelaznej, ! 
Brzozą, teraz Hopfengarten przezwaną. Rzeka Noteć oblewa i * 
okala swoją wodą miasto, które na wyspach przez nią utworzo­
nych malowniczo leży, Nie jest jednak Noteć spławna, tóm 
mniej ze woda jój służy do poruszania młynów- Rząd miał 
zamiar kanalizowac rzekę od Gopła aż do Nakla, zaczęto 
juz nawet myśleć o wytknięciu linii, lecz wykonanie podobno 
na nieoznaczony czas odłozonem zostało

i Kilka nadzwyczajnych wypadków mieliśmy w naszój oko- 
hcy. Pominąwszy znany wypadek z Buzda parobkiem, który

: swego chlebodawcę na wozie w mieście zabił zdarzvi sie ¡»red i kilku tygodniami drugi. Wyrobnik pew.en ^racai ¿ad wieczo. 
j rem z Szubina i wstąpił de karczmy w BUsz* Ä się ™ajdo- 
I wał jakiś zaganiasz nieznajomy, ów zagauiacz nie znał tego 

wyrobnika, mimo to obiecał obecnemu parobkowi tamże pół
wab dla nÄeaSh WÓdka wida3 wieIki “¡ata P«'
ka w głowo uderzył zi®iaiY8ZF Sle w nocy tak silnie wyrobni­
ca w gtowę uderzył, ze nieszczęśliwy po 2 godzinach ducha

i :

i,™.», łoi.« £,' & 1
związ.półn.-niem. -pł80 pol.5%listyzast. - poi. 4«^ listy likw! i 
67;6° z., ąkoye zakład. To w. kolei star.-pozn. —żad akc^e ; 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. - żąd., akoye kolei m?.r<di -nofn i 
18.50 ż. rosyjskie banknoty 268—p., zagraniczne banknoty L.J i 
płac., akoye leliusa — p,, akcye K~dec .i, Potocki i Sp"____ ’

*•> -»»• !»»tó »i. i

,/.yt?,; ,$®n& wypwiedzialna i regulacyjna 150— m., na i
październik loO—, na jesień 150—, paźd.-listop. 148__listo. ,
pati-Srud. 149—, grudzień-styczeń 150—, na w?osnę 155.—

Wypowiedziano 500 etr. ?
wypoyiadrfalna i regulacyjna 43 80 mar.

październik 43.80, listopad 43.90—.—, grudzień 44.70-______
styczeń 45 30-, luty 45.90, marzec 46.50, kwieoień-maj 47 70.

Wypowiedziano 5000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4350__m.

29 października.
Stan powietrza: śnieżny
Żyto; stale. «
C&na wypowiedziałoś ——« Wynowiedziano /»f-t*

październik 150—, październik-listopad 148—, listopad-grudz.’ ł 
grudzl?“"atyęzen 150.— styczeń-luty 152—, na wiosnę ’

15a.50, kwiecień maj 155.50, maj-czerwiec 156— pł. ?
Okowita: stale, F <

(Sprawozdanie giełdowe.)

Żyto: spok. 
w miejsou . 
na paźdz.-listop. 
na Iistop.-grudz. 
na kwiecień-maj

Olśj rzep, wyźój 
w miejscu . . 
na paźd.-listopad 
na kwieoień-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na Iistop.-grudz. 
na kwiecień-maj

Cilelda bydgoska, 28 października,
Pssenioa: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Zyto stare------ , nowe 148-156 m
Jęczmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 16a-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy--------m. Rz«n __ m

stko per 1000 kilo wedle gatuaku i wagi efektywnói ’ 
Okowita: 43.25 m. per 100 litrów ń 100^%

Clieida fe®rhissetka, 28 października. 
Pszenica: per 1000 kilu w miejscu 173-217 marek w«



gat żądano; żółta węgierska — , biała polska — plao., mar. 
z kolei płac., na październik i październik-listopad — listo­
pad-grudzień 193ł— mar., — kwiecień-maj 209|-209 marek 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 145-171 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 144j-45£ marek z kolei i franoo 
z dworca, — nowe rosyjskie 157— marek z kolei, krajowe 
162-169| marek franco z dworca pł., na październik i paździer- 
nik-listopad 1464-47, listopad-grudzień 1474—, na wiosnę 
1664-157 płacono,

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
płaoono.

OwieB per 1000 kilo w miejsou 129-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-181, rosyjski 166-177, 
pomorski i meklemburgski 170-180, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 156-177 marek z dworca pł., na październik 1734-744 pł. 
październik-listop. 1664-167 p. listopad-grudzień 166—, na wiosnę 
1704 marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-185 marek płac.

Kzep per 1000 kilo 295-305 marek.
B z epik per 1000 kilo — marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 63. marek 

bez beczki płac., na październik, — październik-listopad i listo­
pad-grudzień 63.7-64, kw.-maj 66-3 5 mar. pł.

01 ój lniany per 100 kilo w miejsen 59 marek pł.
Olćj skalny per 100kilo w miejsou 25.5 marek p.
Okowita ser 100 litrów w miejscu bez becz. 45.5— p, 

ze spichrza — pł., na październik i październik-listopad 47.9-4-6 
listopad-grudzień 46.8-5-8, kwiecień-maj 61-60 4-5 m. pł.

Berlin, 28 października. Mąka pszenna nr. 0 27.— 
25.75, nr. 0 i 1 25.25-24.25; rżana nr. 0 23.25-22.75, nr. 0 i 1 
21.—19.50 M.

Giełda wroelansbB, 28 października.
Koniczyna ozerwona: stale; — pośled. 33-36, śre­

dnia 38-41, piękna 43-45, wysoko piękna 47-48.50 marek. Ko- 
niozyna biała: bez dowozu, ceny nomin.; pośled. 39-45, śre­
dnia 48-54, piękna 67-63, wyBoko piękna 65-70 marek.

Żyto: per 1000 kilo niżój, na paźdz. 153.— płacono, paź­
dziernik-listopad i listopad-grudzień 153-152.------ pł., kwieoień-
maj 158-57.50 pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 192 płac, i i., na październik- 
listopad i listopad-grudzień 192 m. płacono i żądano, kwiecień- 
maj — płaoono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1.000 kilo 170. ż. i pł., na paźdz.-listopad 165 

ż., listopad-grudzień 164.— pl. 63.50 ż. kwiecień-maj 164 pł.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 10) kilo spok., — w miejsou 

63.— ż.; na październik, październik-listop. 63 listopad-grudzień 
62.20- żąd. 62 pł. kw.-maj 65.50 M. pł. 66 żąd.

Okowita per 100 litrów słabiej, w miejsou 44.60 marek 
ż. 43.50 pł., ca październik, październik-listop. 44.80,fp. 44.60 ż. 
listopad-grudzień 44.60-60, plao. — kwiecień-maj 48.30-20 m. 
płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny
fen.

średni
fen.

pośl. towar 
fen.

Pszenica biała .... 21 80 20 — 18 —
„ „ nowa . . 19 — 18 — 15 80
„ żółta stara . . 20 80 19 20 18 —.
„ nowa .... 18 ■ — 16 40 14 50

Żyto............................. 17 25 15 25 13 60
Jęozmień stary ....

„ nowy ....
17
16

15
14

50
20

14
12 40

Owies............................. 18 20 16 20 —
Grooh............................. 20 50 19 — 15 90

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p. [5650] j

¡Seweryna Ostrowskiego!
odbędzie się 5go listopada w 

iościele paraf, w Brzyskorzystwie.1

OBWIESZCZENIE.
Dostawa

I. artykułów żywności, a mianowicie:
a. mięsa, słoniny, sadła i łoju,
b. bułek, chleba i mąki pszennćj,
c. masła i (5604)
d. kaszy, krup, jagieł i owoców strączko­

wych.
II. materyału opałowego,

tj. około 9000 centnarów węgli kamien­
nych i 100 nowych szefli koksu;

III. materyałów do oświetlania,
tj. okoto 11 centnarów oleju rafinowego 
i 4| cent, świec łojowych

dla tutejszego zakładu na rok 1876 ma być 
oddaną w antrepryzę drogą submisyi.

Warunki dostawy są wyłożone do przej­
rzenia w biurze tutejszem: zapieczętowane 
zaś podania submisyjne powinny być najda- 
lej do godziny 3 po południu w wtorek

dnia 9 listopada
podpisanej dyrekcyi przedłożone.

Owińska doia 20 października 1875 r.
Dyrekcya prowincyonalnego zakładu dla 

obłąkanych.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

legionów polskich
i generała

Henryka Dąbrowskiego,
do rodu

Narzymskich i Krzyżanowskich
do

herbów Dębno i Ozoria
Bradwmzyw-

s. r.
Auerbach

Posen.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

życzące sobie brać lekcye 
tauca prywatne lub do­

mowe dalej lekcye gimnastyki zechcą 
się łaskawie zgłosić Wrocławska ulica
15. Hotel Saski [I. piętro.
5243) Warhanek.
Wilhel- 
mowska 
ul. 24.

Zielonogórskie

Wilhel- 
mowska 
ul. 24.

______ (5.658)

Teodor Koheit Kubę
specyalista dla sztucznych zębów.

Wodociągi.
Podajemy niniejszćm do wiadomości 

szanownych Konsumentów wody, że z 
powodu koniecznych, przy głównćj ru 
rze wody na przestrzeni kolejowćj 
przedsięwziąćsię mających robót regu­
larny przypływ wody od po­
niedziałku dnia 1 listopada r. b. 
rano od 6 godziny na około 48 go­
dzin przerwanym zostanie. Wedle naj­
lepszych sił jednak o to mieć się będzie 
staranie, aby zapobiedz zupełnemu nie­
dostatkowi wody, tak że pumpy wy­
soko położonych gruntów jeszcze wodę 
zatrzymają. (5655)

Poznań, 26 października 1875.
Dyrekcya wodociągów.
Nakładem drukarni J. I. Krasze­

wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach
1, O Wekslu. Napisał Dr. A. 

Mieczkowski
(pod opaską 16 sgr.)

2. O Czekach czyli ułatwieniu

Niniejszćm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

Imagazyn mebli!
© wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, |® 

po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5470)

M. Czarliiiski i Spółka.

KSIĘGARNIA
wraz z składem papieru i materyałów 

piśmiennych
w jednćm z większych miast Prus Zachodnich, nad granicą 
polską, jest pod korzystnemi warunkami do sprzedania.

Bliższćj wiadomości udzieli na frankowane listy Ekspedycya 
Gazety Toruńskiej. • ______(5633)

Prawdziwe cygara hawanskie

lcz, Dy i 
ściańskiego.

3. Bajki Krasickiego 
4 0 Hipotekach przez E. 

Kariińskiego
5. O podstawach 

mysłu przez Dr. 
b i ń s k i e g o

rzc-
Zj 6-

6 sgr. 
5 sgr. 

3 sgr.

5 sgr.
W Artministracyi Dziennika Poznań

sk lego nabyć mężna za 16 sgr.

„Die DOlniSGüG FälscherDanfle
” und die

russischen Staatsräthe
j und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesamnitlieit der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

żniwa 18^5 robu.
Marka La Carolina Marka La Garita

Manuel Garda 
Villar y Villar 
La Flor de Cuba 
Ła Flor de Cabal y Cabal 

bezpośrednio sprowadzone
jako też importowane cygara hawańskie dawniejszych 
lat od 150 M. za .4000 pocasąwsay. (5534)

Hamburgskie i bremeiiskie cygara od 48 M począ­
wszy za tysiąc polecam w bogatym wyborze 1 po dostę­
pnych cenach. Próby najmniej .80 sztuk jednego ga­
tunku rozsyłam za zaliczką naleznosei.

Oskar Saling, Berlin
Pod lipami (Luter d. Linden) 16. 

Agenei przyjmują się we wszystkich większych 
miastach prowincyonalnycli.

I,a Infancia 
LaFlor de P. Martine 
Ln Belinda 
La Gloria

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <fc Co.
Skład skór (4886)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Berlin, 28 października.

Niemlckio papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
divo

Li8t.zast. pozn. (nowe) 
dito dito sziąskie

dito lit. A. i C. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy reut, poznańskie 
dito pruskie 
d:to sziąskie

3ł
4

4
3|
4

4

5
4
4ł
4
4
4

104.50 p.
97.40 p.
91.40 p.
129.75 ż.

84. p. 
93.20 p.
100. p.
93.10 p. 
—. p. 
93 p.
99.75 p. 
83.60 p.
92.40 p. 
100. p.
106.50 p,
92.50 p. 
100. p.
94.70 p.
95.70 t.
95.50 i.

Akoye bankowe.

Wrooław. bank dyskon.
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn.

Fabryka bilardów.
Weidlicli’a i Schmidt’a, Berlin, 
Kópenickerstr. 127, poleca skład swjó 
bilardów i potrzeb bilardowych naj­
nowszej konstrukcyi. Reparacye jak 
zmniejszanie, nowe bandy, nowe po 
ciągnięcie itd. wykonują się piękniej

prędko. Rysunki i cenniki bez- ( 
płatnie. (5559

Gotowy bieliznę
dla dam, panów i dzieci.,

Prane koszule wierzchnie 
po tanieli lecz stałych cenach fabry­
cznych od 1 tal. 5 sgr. począwszy 
poleca (5446)

fabryka bielizny 
A- Kauimann.

Poznań, Sapieżyński plac Nr. 3a.

winogrona
do kuracyi i jedze­
nia (przepis użycia 
bezpłatnie) w roku 
bieżącym tak wy­
borne jak rzadko;

10 funtów brutto wraz z opakowaniem 
i portoryum 3 Marki 50
rozsyła za frankowanćm przesłaniem w. .Kitowski, 
należności (4687) Skurcz.

Ludwik Stern

Kilka kóp desek olszowych tanio 
do sprzedania. L. Nenmann, Butelska 
ulica Nr. 8. (5654)

Nauczycielka egir nit
mieckim i francuskim, znająca muzykę i język 
angielski, poszukuje miejsca przy zakładzie 
lub w domu prywatnym. Adres w Eksp. Dzień, 
p. Nr. 5634. [5634]

Nlłosly Polak
z najwyższych klas gimnazyalnych, zdolny aż 

fpnvBÓwldo *er«ys przysposobić, poszukuje miejsca 
lenygow | jako naueżyciel domowy. Adres 

Wiełbrandowo pod 
[5621]

Chłopcy i dziewczęta,
(Zielonogóra (Grünberg in Schlesien)'chcący się wyuczyć robienia cygar, 

— ¡zgłosić się mogą do (5657)
CohiTaifcJLeyy.Wina

weg i ers kle
w wielliim doborze osobiście na Wę­
grzech zakupione tych dni odebrałem 
i polecam je po cenach bardzo umiar­
kowanych Śzanownćj Publiczności. Ku­
pujący całemi beczkami za gotówkę 
odbierają pewne korzyści. (5511) 

Poznań w październiku.

Antoni Ptitzner.
() Owoce stołowe z Klerunu!!
*) Za przesianiem należności rozsyła: ko- 

! szyk wzorowy z 11 gatunkami 
) jabłek stołowych i 6 gatunkami gruszek

- stołowych, towary tylko zdrowe, wszy­
stkie do przezimowania za 4 fl. 8 Mr. 
Dńbre ezerwowe wino sto- 
łonc, czysty i niesfałszowany sok~ ja- 

odowy, po 16 Marek za wiadro. [5590] 
fiandel owoców i wina Taubcr w 
Pardellerhof, poczta Meran [Sńdtiroll- ® 

#••••••••••••••••••••

Do wykonywania i dostarczania wszelkich
robót

siodlarskich i rymarskich
poleca się uprzejmie (5652)

Michał Kasprzak___________
S r z e 1 n o, Pocztowa ulica. Mieszkanie
Hamburgskie o 4 pokojach na Ili piętrze do wyna"

bydlinki tłuste 
kielskie sielawki

gdańskie ilądry tłuste
poleca (5659)

S. Samter jun.
______ Wilhelmowski plac 17.______

Nasienie
kuraków i marchwi

z rzetelnych Dominii kupują i pro­
szą o oferty (5649)

Priedlaender A Co.
Poznań, Zamkowa ul. 4.

Restauracya Wiktoryi
przy Bismarckowskiej ulicy Nr. 6, róg świętego Marcina, poleca

prawdziwe

kulmbacłiskie piwo
ze sądka od niedzieli dnia 31 pardziernika r. b.

E. Maekl.
(5660)

NOWO

wfe, wany (5635]dom
mieszkalny z chlewem, stodołą i obszernem 
podwórzem w Śrndzie, przy dwóch żwi- 
rówkach, w pobliżu dworca kolei żelaznej 
położony, jako też około 78 mórg roli, mogą 
być każdego czasu sprzedane. W domu tym 
może być handel lub też oberża założoną. 

Bliższych szczegółów udzieli

Andrzej,Drzewiecki
w Środzie.

EÄUGAUL01SE
Na Glicerynie i aa Arnice 

Nadaje naturalny kolor siwym włosom
na głowie i na brodzie (41) 

Skład główny w Paryżu, 4 rue de Provence
w Poznaniu w magazynie R. Barciko wskiego.

er (35)

FAYARD ^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Za pomocą homeopatii
leczy, co wszędzie uznano, gruntownie na 
przyszłość sífilis, choroby płciowe, pęcherzo­
we i dzieci, błędnicę i epilepsyą lekarz prakt.
spec. Giersdorff, Berlin, Zimmerstr. 
53, od 9—6. Zamiejscowych listownie.

[D. 641 B.] [5584]

Młodzieniec
mający chęć wyuczenia się litogra­
fii, znajdzie pomieszczenie w zakładzie 
litograficznym T. Szulca, Poznań 
Berlińska ulica 14. (5656)

Zdatny (5379)

pomocnik
cukierniczy

znaj dzie pod kórz y- 
stnemi warunkami 
stałe zatrudnienie u

S. Sobeskiego
w Bazarze.

Dominium Bomboiin per Gnie­
wkowo potrzebuje zaraz (5616)

kucharza 9
iawalera, któryby 
dem trudnił.

się także ©gró- -

Kucharza
Dominium Jaraczewo ma cztery 

młode (5651)

stadniki
zdatne do rozpłodu, rasy holenderskićj 
i Shorthorn, i 600 centnarów

pojedynaka, któryby chciał co­
kolwiek ‘usługi pełnić, poszukuje 
od Nowego Roku Dom. JŁyso- 
1111CC pod Toruniem (Thorn).

0<9= U i Ir bezżenny, obeznany ilosko-^luulllK naie w SWgj sztuce, z pro­
wadzeniem oranżeryi, szkółek itd. poszukuje 
idf owiedniej posady od Słonego Bobu 
lub od I marca r. 1876. Adres poste 
restante N. N. Tauer, p. Thorn 4Vest 
Preussen. |5620) ,

Elewa
w Jaro-

(5631)
na sprzedaż.

Sprzedaż

baranów
w owczarni zarodowej Słupi 
pod Kępnem rozpoczyna się 1 li­
stopada. (5555]

potrzebuje apteka
cinie.

SSejFMi.
Urzędnik gospodarczy, 1

Polak, kawaler, 11 lat przy tym zawodzie, który 
przebywał dotąd w renomowanych gospodar­
stwach, władający obu językami krajowemi, 
poszukuje w Księstwie, Królestwie lub Ga- 
iicyi, posady stosownej zaraz lub od 1 grudnia. 
Adres pod lit. A. B. C. K. 77. Poste restan­
te w Boisku. [DolzigJ. [5618]

Kur» papierów ua giełdach berllBsfelój 1 poznansktéj

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwilcokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskio stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

—. p. i
129.40 p.
108. ź. 
ó9 ż.
80.80 p.
352 351-3 p.
77.60 p.
94. ż.
167. p.

74 30 p.
81.25 p.

—------------

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitte

Berln. Passage.

4
4
5
5
5
6
6
4
5
6

73.50 p.
—. P.
13.25 p.
51.10 p.
76.25 p.
26. p.
51. p.
28. p.

6. p.
15 25 p.

Akeye zakładowe i obligaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 14
Berlińsko-zgorzelieka 4 

dito szozeoińska ¡4

176-26. p.
34. p.
(118.25 p.

lałioyjska Karo..-* Lud. 
Colój Rudolfa

dito iit.B.
str.-frano. koléj pań. 
str. półn. zaohodnia 

dito poł. państ. (Lomb.)>ł. pańs 
._ dniopn 
południowa 

[ol. po praw, brz 
tumuńska koléj

5
5 
4 
4
?

6

31.50 p. 
88.25-87.75 ] 
54.40 p.
18.50 p.
139.25 p. 
130. p. 
492-4-3 p. 
24-4 o 
Î69474-2 p.

27.90 p. 
95.10 p. 
30-29.40-75 
107.60 p.
101.25 p.
— P- 
233. p.
61.25 p.

Zagraniczne papiery.

renta greb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaaye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

dito
dito
dito
dito
dito

Ros-

65.25-50-60 p. 
62.40 p.
108. Ż.
343. Ż.
113. p.
804. p.
195. p.
190.90 p.

87. p.
P-

78.10 p.

Pols. listy iiKWiuaoyju. 
Ameryk, pażyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

67.80 p.
99.80 p. 
98.25 p. 
29.10 p. 
103 50 p. 
103.90 p.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Sziąskie listy rent.

5 I— 
3J 94
* W

Akeye bankowe.

Moneta w złooie, srebrze i papieraoh.

Napoleonsdory 
Imperyały / 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

azt.
1
1
1

16.14 p. 
16.5 p.
—. p. 
179.90 p. 
268. pł. 
81. p.
6
7

i, 29 października.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Pro wino, obligącye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
5 
5

98. 
93.20 
94 75 
100. 
100.50 
97.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskielj stowarz. bank.

7

62.
70

77.
135
95.
84.

Górno-szLlit. A i C. ak. z. 3f 137.
dito lit. B. ako. z. 3| 150

Wsoh. prus. poł. ako. z. 4 —
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak.z 100.50
Brześć.-grajew ako. z. 5 _
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 107
Kolój Rudolfa ako. z. 5 ---
Aust.frano. kol. pńst.ak. 6 134.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 —.
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 65.
Rumuńska kol. ako. z. 5 30.50
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 —
Warszawsko-byd ak.z 4
Warszawsko-wi ’ó.ak. z 5 89.

Zagraniczne papiery.Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1856 
Obiigi długu państwa.

98.
104.50 
98. 
129.
91.50

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marchijsko-pozn. ako. z.

84
76.
18.50

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

s1

5
6 
6
â

4
5
5
6

98 50

72.

91.26 
61 50 
65. 
7L 
88.50

91.20

w Poznania.


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\249\0425.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\249\0426.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\249\0427.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\10\249\0428.tif‎

